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„PANIE, CIERPIEĆ, I BYĆ WZGARDZONYM OLA CIEBIE". 
SŁOWA ŚW. JANA OD KRZYŻA. 


Obraz mal. art. malarz Jan Bąkowski w Krakowie w r. 1927. 


WYDAJĄ OO. KARMELICI BOSI W KRAKOWIE, (RAKOWICKA 18) 


ODP. RED. — O. JÓZEF. 


KALENDARZ LITURGICZNY 


NA MIESIAC LISTOPA D. 


Miesiąc, poświęcony modlitwie za dusze w czyścu cierpiące. 


1. Czwartek: WSZYSTKICH ŚWIĘ- 
TYCH. (Abs. gen. — Od południa 
tegoż dnia aż do północy dnia naslepne- 
go można dostąpić Odp. zup. „tolies 
quoties“ we wszystkich kościołach i kapl. 
publ., ofiarując ten Odp. za dusze w czy- 
ścu cierp.) 


D 


„Piątek: Dzień zaduszny. 

„Sobota: św. Huberta, Bisk. 8, *. 

4. Niedziela 23 po Ziel. Św.: Bł. Fran- 
ciszki Ambos., Karmelit. — św. Ka- 
rola Borom. $. 


W 


5. Poniedziałek: Urocz. św. Relikwiji, 
które się znajdują w kościoł. karm. +. 


6. Wtorek: Bł. Nonjusza, Wyzn. Karmel. 


7. Środa: św. Florencjusza. — (Naboż. 
brackie do św. Józefa). 

8. Czwartek: św. Klaudjusza. — św. 
Bogdana. 

9. Piątek: św. Teodora. 

10. Sobota: św. Andrzeja z Avwelinu, 
Wyzn. $, *. 

11. Niedziela 24 po Ziel Św. — św. 
Marcina, Bisk. $. 

12. Poniedziałek: św. Marcina, Pap. Mecz. 
Pięciu Braci Polaków, Męcz. 

13. Wtorek: św Stanisława Kostki, Pa- 
trona Młodzieży. 

14. Środa: Wszystkich Świętych Zak. 
Karmelit. — św. Jozafata, Męcz. 


+, 4. (abs. gen.). 


15. Czwartek: św. Gertrudy. — Dzień za 
duszny Zmarłych Zak. Karmelit. 1. 

16. Piątek: N. M. P. Ostrobramskiej. — 
Bł. Ludw ka, Wyzn. Karmel. 

17. Sobota: Bł. Salomei. — Św. Grze- 
gorza cudotw. Š, * 

18. Niedziela 25 po Ziel. Św.: Poświę- 
cenie Bazyliki św. Piotra w Rzymie. 
(Naboż. do Matki Bosk. Szkapl) 1, $. 

19. Poniedziałek: św. Elżbiety Ww. 

20. Wtorek: św. Feliksa Walezjusza, 
Wyzn. *. 

21. Sroda: Ofiarowanie 
(absol. gen.) T, 4. 

22. Czwartek: św. Cecylji, P. Męcz. 

23.Piątek: św. Klemensa, Pap. Męcz. 

24. Sobota: ŚW. N. O. JANA OD 
KRZYŻA, Doktora Kościoła św. 
(absol. gen.) Tj, 4, 8, *. 

25. Niedziela ostatnia po Ziel. Św.: 
św. Katarzyny Aleks. Męcz. (Naboż. 
brackie do Dziec. Jezus). 2. $. 

26. Poniedziałek z św. Sylwestra, Opata. 
Św. Jana Berchmarsa. 

27. Wtorek: Objawienie M. M. P. 

28. Środa: św. Grzegorza, Pap. 

29. Czwartek: Bł. Dionizego i Redempta, 
Męcz. Zak. Karmelit. bos. Ÿ, 4. 

30. Piątek: św. Andrzeja, Ap. §, 4. 

(Raz na miesiąc, w dniu dowolnie obra- 

nym, Odp. zup. 4). 


N. M. P. 


UWAGI CO DO ZNAKÓW. 
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Odpust zupełny za nawiedzenie kościołów Karmel. bosych, pod zwykłynii 
warunkami: spowiedź, komunja św. i modlitwa na intencję Ó 

Odpust zupelny dla czlonków Bractwa szkaplerznego. 

Odpust zupelny dla czlonków Bractwa Dziec. Jezus. 

Odpust zupełny dla członków Arcybractwa św. Józefa. 

Odpust zupełny dla członków Stowarzyszenia „Chórów Marjańskich". 
Odpust 10 lat i 10 kwadr. za nawiedzenie kościoła Karmelitów bosych. 
Odpust 200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego 


jca św. 


śpiewania „Salve Regina“ w kościołach karmelickich. 


Salvis decretis Urbani VIII. 


PRZEDRUK ZASTRZEŻONY. 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ 
| PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 


Odbito w Drukarni Polskiej Fr. Zemanka w Krakowie, ul. T. Kościuszki 3. 
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= 
TREŚĆ: Modlitwa ku czci „nowej Patronki Misyj“. — „Panie, cierpieć i być 
wzgardzonym dla Ciebie“ (O. Anzelm). — Nauki o życiu duch.: o Odkupieniu 
(Am.). — Myśli rekolekcyjne (Gb). — Bractwo Szkaplerza św. (Al.). — Mój 
szkaplerz. — Listy z Hiszpanii (O. Marek). — Dlaczego? (Karm. Bos.). — Glos św. 
Teresy od Dziec. Jezus. (Eucharystja w Jej życiu; Sw. Teresa, Patronką diec. łuc- 
kiej; jak wspiera Misjonarzy; z „Deszczu róż"). — Kontemplacja i Ap. Mis. w Polsce 
(Przydziały terenów mis.). — Kronika Karm. — Ś. p. O. J. Chryzostom (O. J. Kanty). 


OJCIEC SW. PIUS XI 
„brewem” z dn. 9 lipca 1928 r. zatwierdził nową modlitwę i wezwanie ku czci 


ŚW. TERESY OD DZIECIĄTKA JEZUS — 
PATRONKI MISYJ KATOLICKICH, 


i nadał wielkie odpusty za ich odmawianie. 


Modlitwa. 


O św. Tereso od Dzieciątka Jezus, kfóraś przez 
swe zasługi zosfała ogłoszoną Pafronką Misyj Katolic- 
kich na całem świecie, pomnij na fwe ziemskie gorące 
pragnienia zafknięcia Krzyża Chrysfusowego na krańcach 
ziemi i głoszenia Ewangelji św. aż do skończenia wie- 
ków i wspomagaj, prosimy cię, wedle swej obiefnicy, 
kapłanów, misjonarzy i cały Kościół Św. 


300 dni odpustu za każdorazowe nabożne odmówienie tej modlitwy. Wszyscy 
natomiast, co ją odmawiać będą codziennie przez cały miesiąc, mogą raz 
na miesiąc dostąpić odpustu zupełnego pod zwykłemi warunkami. 


Westchnienie. 


O św. Tereso od Dzieciątka Jezus, Pafronko Misyj, 
módl się za nami! 


100 dni odpustu za każdorazowe nabożne odmówienie tego westchnienia. 
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„PANIE, CIERPIEĆ I BYĆ WZGARDZONYM 
DLA CIEBIE“. 


Słowa św. Jana od Krzyża. 


Tajemnice naszej świętej wiary przemawiają do nas języ- 
kiem, który lepiej rozumie dusza, niż słyszy ucho, i budzą 
w nas święte uczucia. Wobec żłóbka np. stajemy się sami dzieć- 
mi i z pewną poufałością przemawiamy do Dzieciątka, nie 
czując wobec Boskiej maleńkości trwogi; wobec tajemnicy 
Ofiarza, osłoniętej postacią wyniszczenia i przemawiającej 
wielkością osamotnienia, czujemy się skupieni i jakby onieśmie- 
leni niepojętą dobrocią Boga, który w swem więzieniu euchary- 
stycznem dzień i noc pozostaje z nami, bez względu, czy jesteś- 
my z nim, czy też dalecy od niego; na widok Krzyża i rozpię- 
tego na nim Boga-Zbawiciela skrucha przejmuje duszę, lecz 
równocześnie lęk i drżenie ogarnia serce, bo choć te purpurowe 
rany Boga głoszą i niosą zbawienie, słyszymy przecież głos 
wiary, że owoc krzyża trzeba nam sobie przyswoić szczerą 
pokutą. 

Najtrudniej nam jest wczuć się w wartość krzyża i z nim 
się zaprzyjaźnić. Jasnem jest jednak wezwanie Chrystusa: „Kto 
chce iść za mną, niech zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż 
swój i naśladuje mię.* Przed boskiem wezwaniem lęk i jakieś 
niezrozumienie praktyczne ogarnia nasz umysł. Gdy bowiem 
przyjdzie nam rzeczywiście krzyż dźwigać i kosztować jego go- 
ryczy, wtedy, albo wprost uciekamy od krzyża, albo głośno na- 
rzekamy na cierpienie, albo, co gorzej, buntujemy się przeciw 
krzyżowi i odwracamy się od Ukrzyżowanego. Kalwarja za- 
miast ufności budzi w słabych sercach trwogę. 

Jakżeż inaczej postępowali święci, których życie było ukrzy- 
żowane z Chrystusem, którzy wartości krzyża nie mierzyli jego 
ciężarem na barkach, lecz jego boską wartością dla duszy. Ich 
życie było adoracją krzyża przez wielki Piątek codziennych cier- 
pien i karmiło się jego goryczą jako mlekiem i miodem, na któ- 
rym wyrośli na święte dzieci odkupienia i stali się godnymi 
uczniami Ukrzyżowanego! 

Chcąc przeto wartość krzyża ocenić, czem on jest i co w du- 
szach sprawuje i dlaczego trzeba cierpieć i krzyż kochać, a nawet 
go pragnąć, nie należy się nam pytać naszych miękkich ramion 
lub tych, co uciekają od Ukrzyżowanego i jego krzyża, lecz uczyć 
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sie nam trzeba od tych, co przez moc krzyża wyrośli na bohate- 
rów tak w udoskonaleniu wewnętrznem, jak w dziełach miło- 
ści zewnętrznych. Ich życie przedstawi nam Krzyż Jezusa 
w prawdziwem oświetleniu. 

Dwa łata temu Ojciec św. Pius XI. ogłosił św. Jana od Krzy- 
za, Ojca i Reformatora zakonu Karmelitańskiego, Doktorem Ko- 
ścioła. Święty ten Ojciec jest przedewszystkiem Doktorem 
Krzyża, bo cała jego nauka opiera się na fundamencie Krzyża 
Jezusowego. Jest Doktorem na czasie dla zzydziałego i pogań- 
skiego dzisiejszego świata. dla którego krzyż jest dla jednych 
„zgorszeniem' a dla drugich ,glupstwem“; nam zaś, którzy wie- 
rzymy, Mocą Bożą i Mądrością Boża! 

Św. Jan od zarania swego życia oswoił się z krzyżem i przy- 
swoił sobie krzyż, jako dźwignię do nieba, karmił się cierpie- 
niem wewnętrznie i zewnętrznie i tak się w nim rozkochał, że 
jako nagrody żąda od Chrystusa Ukrzyżowanego, aby mu odsta- 
pił krzyż, na którym był rozpięty i wzgardę, jaką był przez 
krzyż nasycony. Jednej nocy, gdy jako Przeor w Segowji zaba- 
wiał się kontemplacją Ukrzyżowanego przed jego obrazem, 
krzyż się ożywił i Jan usłyszał trzykrotne wezwanie: „Janie, co 
chcesz jako zapłatę za twoje prace?“ Słuchajcie dusze miękkie 
i wypieszczone, które krzyż na ścianie jeszcze znosicie, a od rze- 
czywistego uciekacie, jaką odpowiedź daje ten, którego całe życie 
było cierpieniem? Czyż nie mógł spokojnie zażądać, żeby go Pan 
zdjął z krzyża, czyż nie mógł żądać zapewnienia wiekuistych 
radości, lub dopraszać się śmierci jak Paweł, by być z Chrystu- 
sem? Nie — on kocha Ukrzyżowanego z zupełnem zapomnieniem 
o sobie. W kontemplacji boskiej, a wyniszczonej na krzyżu mi- 
łości, Jan jako największe szczęście uważa nie tylko dzielić cier- 
pienia Boskiego Przyjaciela, lecz je uchylić, odebrać od niego, 
a wziąć na siebie, zabrać mu ten krzyż i tę wzgardę, która go 
uczyniła „mężem boleści* i wzgardą pospólstwa. „PANIE, odpo- 
wiada święty miłośnik Jezusa i Krzyża Jezusowego, CIERPIEĆ 
I BYĆ WZGARDZONYM DLA CIEBIE!..* 

Jakież to wielkie! Święty Tomasz z Akwinu, podobnie za- 
pytany, jakiej żąda nagrody, odpowiada: Nie innej, jak Ciebie 
samego! Doktor krzyża, Jan św. zdaje się być wyższym 
w swej odpowiedzi. Zapominając o szczęściu oglądania twarzą 
w twarz swego Boga i Przyjaciela, prosi Go jako o największe 
dobro, by mógł cierpieć i być wzgardzonym dla niego, czując, że 
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właściwszem jest człowiekowi śmiertelnemu być podobnym do 
Boga w cierpieniu, niż w chwale, do której nie mamy prawa. 
Większą też jest doskonałość miłości brać cierpienia przyja- 
ciela, niż doznawać miłości przyjaciela. 

CIERPIEĆ I BYĆ WZGARDZONYM!.. Janie, miłośniku 
Krzyża Jezusowego! Czyż nie wystarczyło ci samo „CIERPIEĆ“, 
znosić ubóstwo już w dzieciństwie, żyć z łaski obcych, patrzeć 
na udrękę twej matki i rodzeństwa, czynić umartwienia, na 
których wspomnienie w nas krew krzepnie, znosić to wszystko 
z cierpliwością Joba, nie skarżyć się przed nikim i nigdy nie 
otworzyć ust przeciw prześladowcon?.. Objąć wszystko z rado- 
ścią: cele pod schodami, więzienie bez światła i powietrza, bez 
chleba i wody, bez okrycia i wśród krwawej dyscypliny, obcować 
z Bogiem tak zatopionym w kontemplacji krzyża, żeś nie zwra- 
cał uwagi, gdy ciało kostniało od śniegu i mrozu?... Wszystko 
to mało dla Jana. Cierpieć z miłości... to może jeszcze nasz chło- 
dny rozum w pewnych wypadkach zrozumie; zrozumie matka, 
kochająca swe dziecko, którego cierpienia radaby przejąć, byle 
jego życie uratować — lecz cierpieć i być „WZGARDZONYM* — 
uważać to jako szczęście, jako najwyższą nagrodę — na to ro- 
zum nasz nie wystarczy. Tu trzeba się wznieść do wysokości 
krzyża Jezusowego, wgłębić się wiarą w ciemną moc męki 
i wzgardy, jakiej Bóg doznał, mocą miłości przenieść się nad 
wszystkie skale miłości stworzonej. Jest w tej prośbie świętego 
szczyt miłości, do jakiej stworzenie z łaski Boga wznieść się 
może, a równocześnie szczyt pokory i miłości, które wybiera 
jako nagrodę: Boga nie w jego chwale niepojętej, lecz Boga 
w jego wyniszczeniu i wzgardzie! 

Nam trudno to pojąć, a jakże dalekimi jesteśmy, by to prak- 
tycznie wykonać! Są czasem dusze rozkołysane marzeniami 
świętości, którym się zdaje, że mogą na wzór Jana prosić Boga 
o krzyże i wzgardę; gdy jednak ździebełko podnieść trzeba z wła- 
sną niewygodą, schylić się nawet nie chcą, a w chwilach naj- 
mniejszego cierpienia całe otoczenie wiedzieć musi, że one cier- 
pią i są „ofiarą“ cierpienia. 

CIERPIEĆ I BYĆ WZGARDZONYM:.... Święty Doktor krzyża 
nietylko praktycznie wyrzeźbił krzyż w swem życiu całem, lecz 
go, jak czytamy w jego życiu, przepięknie w rysunku naszkico- 
wał. Krzyż wybrał sobie jako hasło, jako imię własne, jako 
sztandar i cząstkę swoją, z krzyżem uczynił nierozdzielne zaślu- 
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biny. Krzyż pieśnią weselną opiewa, do niego przylgnął duchem 
i nosił go wciśnięty w ciało. W krzyżu zamyka się świętość 
wielkiego Mistyka Karmelu. Krzyż jest motywem pierwszym 
we wszystkich poczynaniach i pismach Świętego. O krzyżu 
mówi tak głęboko, że Doktorem krzyża się zowie. „Chcesz mieć 
Chrystusa, nie szukaj go inaczej jak na krzyżu.“ Jeżeli ktoś za- 
chwala życie miękkie, chociażby naukę swoją cudami stwier- 
dzał, nie daj wiary.* I na innem miejscu: „Wybieraj sobie zaw- 
sze, co jest mniej smaczne, co jest trudniejszem; wybieraj, co 
jest niczem, abyś mógł przyjść do posiadania, co jest Wszyst- 
kiem.“ Nie były to tylko słowa — słowa te u niego życiem były, 
tak że mógł naprawdę z Apostołem powiedzieć: Przybity jestem 
z Jezusem do Krzyża. Mały obrazek z życia klasztornego świad- 
czy, jak aż do ekstazy kochał się w Krzyżu. Przy jednej okazji 
jedna z Karmelitanek w obecności Świętego śpiewała pieśń, 
kończącą się słowami: Kto nie znosi boleści, nie pojmie miło- 
ści — Miłości odzienie — jest duszy cierpienie. Na te słowa 
Święty nasz wpada w zachwyt długi... Czyż to nie cudowne? Któż 
kiedykolwiek na słowo boleści wpadał w zachwyty miłości? 

CIERPIEĆ I BYĆ WZGARDZONYM.. O trzy łaski miłośnik 
krzyża prosi Pana: by nie umrzeć na przełożeństwie, by umrzeć 
tam, gdzie go najmniej znać będą, by po śmierci nikt nawet nań 
nie wspomniał... Pięć ran przykuło go do śmiertelnego łoża, 
dręczyło go osamotnienie duchowe, ze słowami: W ręce twoje 
oddaję ducha... z pochyloną głową duszę oddaje Stwórcy. Na 
wzór Chrystusa swego Mistrza, w ciele z ranami, duchowo opu- 
szczony, naśladuje życie Boskiej ofiary na Krzyżu. 

Krzyż wybrał i poślubił. Poznał bowiem, że to najpewniej- 
sza droga Świętości, że krzyż nie ten tylko, co zewnętrznie 
ciąży i uciska, lecz przedewszystkiem wewnętrzny, czyli całko- 
wite zaparcie siebie, prowadzi na szczyty doskonałości. W umi- 
łowaniu bowiem krzyża jest znak wybrania, jest wizerunek 
Chrystusa, do którego mamy być podobnymi. Jakiż bowiem jest 
istotny obraz Chrystusa? To obraz ofiary, obraz Zbawiciela na 
krzyżu, dającego okup za grzechy świata. Stąd im więcej ktoś 
ten obraz w sobie odzwierciedla, tem więcej staje się podo- 
bnym do Chrystusa-Ofiary. O tem też głęboko pisze nasz Święty: 
„Chrystus wtedy największego dzieła dokonał, kiedy najwięk- 
szego bólu doznał i najwyższej wzgardy i opuszczenia, na krzyżu 
mianowicie, gdzie od ludzi wzgardzony, z wszelkiej wygody ży- 
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cia wyzuty, i od własnego Ojca opuszczony, pogrążony był w mo- 
rzu boleści; więcej wtedy uczynił niż przez cuda całego życia, 
pojednał bowiem i połączył rodzaj ludzki z Bogiem.* Krzyż 
stał się przez to łącznikiem między niebem a ziemią. 

Z krzyża to spłynęły na Jana cudowne dary, jakiemi jaśniejo 
jego życie; w objęciach krzyża znalazł tę miłość płomienistą, 
którą jaśnieje jego „Płomień żywy miłości“; z niego przejął 
moc nad duchami ciemności i tę słodycz niewymowną i gorą- 
cość o zbawienie dusz braci. Stąd to św. Teresa od Jezusa nie 
tylko uważała go za jedną z najpiękniejszych dusz w Kościele, 
lecz przepowiedziała, że kostki jego cuda czynić będą. Nic dzi- 
wnego. Czynił święty i nauczał, co widział i słyszał i co nama- 
calnie dotknęły ręce jego o Słowie Żywota, które zamyka się 
w tajemnicy krzyża i zaparcia, w tem cudownem Nic, przez 
które można dojść do osiągnięcia Wszystkiego. 

CIERPIEĆ I BYĆ WZGARDZONYM!.. Nie wszyscy wzniosą 
się do tak wysokiego pojęcia Krzyża Jezusowego, tem mniej 
nie wszyscy się zdobędą na taki heroizm zaparcia. Niech 
jednak wszyscy wiedzą, że bez krzyża niema zbawienia; kto go 
nie niesie z zaparciem samego siebie, kto w tem zaparciu i ogo- 
łoceniu nie idzie za Jezusem, nie będzie nigdy Jego prawdzi- 
wym uczniem, nie osiągnie zbawienia. Nie lękajmy się zatem 
krzyża, a nadewszystko nie oddzielajmy się od miłości Ukrzyżo- 
wanego! W świetle bowiem miłości krzyż staje się mocą 
i mądrością Bożą, której nie zwyciężą żadne moce przeciwne. 
W tem świetle miłości poznamy, że krzyż jest jedyną naszą 
nadzieją. Wtedy z otwartemi ramionami i my krzyż witać bę- 
dziemy: O Crux, ave, spes unica! I 

Rzym, październik. Br. Anzelm. 


SZJ) 


NAUKI O ŻYCIU DUCHOWNEM. 
Co ło jest Odkupienie? 


Odkupienie od słowa odkupić oznacza odzyskanie jakiejś 
rzeczy, którą się przedtem posiadało, a następnie postradało, 
płacąc ponownie cenę wartości. Odkupienie jako tajemnica na- 
szej świętej wiary jest najmiłościwszem dziełem Boga, które 
rodzajowi ludzkiemu, przez grzech i winę zaprzedanemu szata- 
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nowi, przywraca łaskę i daje mu prawa pod pewnym wzgle- 
dem większe, niż posiadał przed upadkiem. 

By tego dzieła miłości i miłosierdzia dokonać, Syn Boży, 
druga Osoba Boska czyli Słowo, ciałem się stało i zamieszkało 
między nami, we wszystkiem nam podobne prócz grzechu. —- 
Syn Boży wziął naszą naturę, nasze ciało i duszę, połączył ze 
swoją naturę Boską w jednej osobie Słowa, stając się Bogiem- 
Człowiekiem i jako taki przedstawicielem i pośrednikiem mię- 
dzy Bogiem a całą masą potępionego rodzaju ludzkiego, On 
jeden bezgrzeszny i Najświętszy. 

Jezus Chrystus, Bóg-Człowiek, dokonał dzieła odkupienia 
przez swoje pośrednictwo. Z woli Ojca stając się naszym po- 
średnikiem, stał się tem samem głową rodzaju ludzkiego, 
wziął na siebie dług, jaki zaciągnęliśmy wobec sprawiedliwości 
Boga, i spłacił go ponad miarę sprawiedliwości. Przez swoje 
zadośćuczynienie grzech nasz zgładził, wyrwał nas z niewoli 
czarta, a przez zasługi swoje do łaski nas przywrócił. Uczynił 
to całem życiem swojem najświętszem, którego każdy akt był 
wartości nieskończonej, lecz przedewszystkiem ofiarą zło- 
żoną z życia na ołtarzu Krzyża. 


Odkupienie dziełem miłosierdzia. 


Zaiste, nie było koniecznością, aby Bóg tak wyniszczył 
swój nieskończony majestat, stając się na podobieństwo sługi. 
Jak nie przebaczył aniołom, lecz podał ich na męki wieczne, 
tak mógł postąpić z rodzajem ludzkim; człowiek nie miał 
prawa do łaski przed jej utratą, tem mniej nie miał prawa do 
niej, gdy dobrowolnie Boga znieważył i łaskę Jego stracił. 
Nawet w przypuszczeniu, że Bóg miał zamiar przywrócić 
człowieka upadłego do łaski, Wcielenie Syna Bożego i Jego 
męka nie było koniecznością. Powodem tego dzieła, powiada 
Św. Bernard, było zmiłowanie działającego. Któż może zaprze- 
czyć, że Wszechmocny miał pod ręką inne sposoby naszego 
usprawiedliwienia, odkupienia i uwolnienia? Mógł człowiekowi 
przebaczyć jednem słowem, mógł się zadowolnić i innym aktem 
zadośćuczynienia ze strony stworzeń. Postąpił inaczej. Czemu? 
Bo Bóg „tak umiłował świat, że Syna Jednorodzonego dał, aby 
wszelki, co weń uwierzy, nie zginął, lecz miał żywot wieczny!* 
Od wieków tak postanowił, przewidując upadek człowieka, aby 
przywrócenie do łaski i sprawiedliwości było i dziełem miłości 
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i dziełem sprawiedliwości; dziełem miłości, bo „Bóg bogaty 
w miłosierdzie dla zbytniej miłości, jaką nas ukochał, współ- 
ożywił nas w Chrystusie"; dziełem sprawiedliwości, bo choć nie- 
ckończenie miłosierny, chciał nas uwolnić od grzechu przez 
odkupienie według miary słuszności, owszem, przewyższające 
sprawiedliwość, aby „gdzie obfitowała nieprawość, nadobfito- 
wała łaska“. 


Człowiek bezwładny wobec sprawiedliwości Boskiej. 


Człowiek obraził Boga swym grzechem i grzechami, uczynił 
przepaść nieskończoną między Bogiem a sobą, tak że nie mógł 
jako stworzenie. równomiernie do obrazy, Boga przeblagat; 
zasłużył przez swój grzech na karę śmierci, nie tylko doczesną, 
lecz na wieczną, w której razem z ciałem i dusza także była 
skazaną na wieczne olłączenie od Boga pod panowaniem sza- 
tana. Życia bożego człowiek swej duszy dać nie mógł, będąc 
w stanie śmierci; trzeba było kogoś, kto mocniejszy nad 
śmierć miał moc i tę śmierć wieczną uchylić i życie przywró- 
cić. Żadne stworzenie tego uczynić nie mogło, bo z natury 
swojej nieskończenie niżej stało od Boga i życia nadprzyro- 
dzonego nie mogło przywrócić ani sobie ani drugim; takie bo- 
wiem życie tylko Bóg sam dać może. Podjął się tego wielkiego 
zadania Syn Boży, stając się człowiekiem. 


Odkupienie przez mękę i śmierć krzyżową. 


Ponieważ człowiek zasłużył na śmierć, przeto dla uwolnie- 
nia i odkupienia sprawiedliwość Boska wybrała śmierć, jako 
zadośćuczynienie. Chrystus tak z posłuszeństwa dla Ojca, jak 
z miłości dla nas, wybrał ją dobrowolnie. „Ofiarowan jest, bo 
sam chciał i nie otworzył ust swoich; jako owca na zabicie wie- 
dzion będzie i jako baranek przed strzygącym go zamilknie i nie 
otworzy ust swoich“ (Izaj. Pror.). Sam Jezus Chrystus świadczy 
o tem: „Albowiem Syn człowieczy nie przyszedł, aby mu słu- 
żono, lecz aby służyć i dać duszę swoją jako okup za wielu*, 
to znaczy, aby umierając na krzyżu, dał zapłatę za ludzi 
i w ich miejsce. Dlatego to nazywa św. Piotr chrześcijan 
„rodzajem wybranem* i „ludem nabycia.“ To nabycie czyli 
odkupienie przypisuje Piotr wyraźnie męce i śmierci na krzyżu: 
„Wiedząc, iż nie skazitelnemi złotem albo srebrem jesteście 
„wykupieni'.. ale drogą Krwią jako Baranka niezmazanego 
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i niepokalanego Chrystusa“, który grzechy nasze poniósł na 
drzewo w ciele swojem, abyśmy umarłszy grzechom, żyli spra- 
wiedliwości. Stąd męka i śmierć Pana naszego Jezusa Chry- 
stusa są przyczyną naszego uwolnienia od grzechu, są środkiem 
pojednania nas z Bogiem, jak to Paweł święty w liście do Rzy- 
mian udowadnia i wiernym tłumaczy. 


Owoce Odkupienia. 


Człowiek przez grzech, jak widzieliśmy poprzednio, wy- 
rządził Bogu zniewagę, stał się Jego nieprzyjacielem; równo- 
cześnie utracił łaskę i życie nadprzyrodzone, zasłużył na śmierć 
wieczną i postradał dary naturze przydane, jak wiedzę wlana, 
całość natury i nieśmiertelność. Chrystus w całej pełni i ponad 
miarę sprawiedliwości Ojca za grzech nasz przejednał i winę 
naszą zgładził. Będąc bowiem z woli Ojca i dobrowolnie naszym 
zastępcą i głową, swojem zadośćuczynieniem nas wszystkich 
objął, przywrócił nam życie nadprzyrodzone, wysłużył łaski 
1 prawo do chwały wiecznej, czyniąc nas znowu dziećmi Bo- 
żymi i swoimi współdziedzicaimi; zgładził nie tylko wine grze- 
chu, lecz uwolnił nas od kary, dając okup wartości nieskończo- 
nej we krwi swojej. Przez mękę swoją dał moc sakramen- 
tom, abyśmy we wszelkich warunkach życia mieli skuteczną 
i niezawodną pomoc jego łaski i owoce jego odkupienia przy- 
swajali sobie na uświęcenie. Natomiast dóbr przydanych niegdyś 
naszej naturze Chrystus nie przywrócił nam w tem życiu. — 
Jesteśmy nadal podlegli nieświadomości, pożądliwości i śmierci, 
abyśmy pamiętali, że raj całkowity zdobywać mamy, współpra- 
cując z Jego łaską i przyswajając sobie owoce odkupienia. Obfi- 
tość łaski, jaką nam wysłużył, jest tak wielką. że przy niej 
w naszych niemocach okazuje się moc Boża, a słabości nasze 
często stają się łaską, albo przynajmniej okazją, w której łaska 
triumfuje, jeśli z nią wiernie współpracujemy. 


W jaki sposób stajemy się uczestnikami owoców Odkupienia? 


Zadośćuczynienie dane przez Chrystusa jest samo w sobie 
najdoskonalsze. Jego śmierć jest powszechną przyczyną naszego 
zbawienia, tak jak grzech Adama był powszechną przyczyną 
naszego potępienia. Skutki jednak, czyli zasługi męki i śmierci 
Jezusowej, trzeba nam sobie poszczególnie przyswajać, naśla- 
dując cierpiącego Chrystusa i dając zadośćuczynienie z jego 
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łaską przez dobre uczynki. Tego domaga się od nas Chrystus, 
żądając wyraźnie, że kto chce być jego uczniem, ma nieść 
krzyż swój i iść za nim; św. Piotr mówi, że „Chrystus cierpiał, 
abyśmy naśladowali tropów jego.“ Stąd i Paweł św. tłumaczy 
naukę Boskiego Mistrza, twierdząc, że „nie otrzymamy korony, 
jeżeli nie będziemy współcierpieć.' Stąd i o sobie mówi: 
„Który się teraz raduję w utrapieniach i uzupełniam, co nie 
dostawa utrapieniom Chrystusowym...“ Słusznie! Będąc bo- 
wiem członkami Chrystusa, który jest naszą Głową, mamy się 
upodobnić do niego w życiu, niosąc krzyż jego i naśladując jego 
przykład. Świadczy nam przez to Chrystus wielki zaszczyt, 
czyniąc nas wspópracownikami naszego zbawienia. A przeto, 
pełni ufności w ranach Jezusowych, sprawujmy z Nim razem 


nasze zbawienie. 
Am. 


SZ) 


MYŚLI REKOLEKCYJNE. 
I. 


O wyrzeczeniu siebie samego. 


Wszyscy, którzy zamierzają cośkolwiek zdziałać, zaczynają 
od tego, że przysposabiają grunt odpowiedni, a więc i w ży- 
ciu duchownem, jeżeli chce człowiek urządzić swoje życie we- 
dług Woli Bożej, musi najpierw zniszczyć w sobie to, co posia- 
da — wólę własną, aby na fundamencie oczyszczonym zbudo- 
wać gmach nowy, życie synów Bożych. 

Tak postępowali wszyscy Święci, tak też czynią i ludzie 
Źli, z tą tylko różnicą, że niszczą wszystko nie w sobie, ale 
w innych, nie rzeczy złe, ale dobre. 

Ci, którzy uznali potrzebę tego wyrzeczenia się, temsamem 
poczęli zbliżać się wolnym, ale pewnym krokiem do prawdy, 
ci zaś, którzy to wyrzeczenie siebie zaczęli w życiu swojem prak- 
tykować, w tej chwili stali się prawdziwymi katolikami, cho- 
ciaż dotychczas może zdaleka od Kościoła żyli. 

Czegoż to mam się wyrzec, co w sobie wykorzenić? 

Najpierw rozumu, przywiązań do własnych pomysłów i po- 
jęć, następnie woli własnej, przyzwyczajeń do czynów, wyko- 
nywanych według własnego widzimisię, jednem słowem, umrzeć 
muszę dla całego Świata, gdyż cały świat to mój rozum i wola, 
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a w tych dwóch władzach — cały „ja“; to ja muszę umartwić, 
aby „żył już nie ja, ale żył we mnie Chrystus“. 

Każdy coś buduje, ale wielu na ruinach utraconej łaski, 
albo na piasku przejściowych pożądań, chwiejnych przywiązań 
i niestałych przyzwyczajeń. Budowa im się nie udaje, zbudo- 
wany gmach zarysowuje się i upada, gdyż na ruinach i na 
piasku budować nie wolno. 

Zniszczyć trzeba wszystko, aż do zepsutej natury własnej, 
ale do takiego wyrzeczenia siebie i oczyszczenia gruntownego 
mamy wstręt nieprzezwyciężony i wolimy pozostawać w obo- 
jętności i oschłościach, niż coś w tym względzie rozpoczynać. 

Rozpocząć jednak musimy, bo straszny jest stan i los tych, 
co to ani wiary się nie wyrzekli, ani też według niej nie żyją — 
przygnębieni są, obojętni i dziwnie smutni; widzimy też, jak 
straszne skutki sprowadza zniszczenie świata na modłę wy- 
wrotowców wszelkiego rodzaju — morderstwa, kradzieże, 
gwałty, niewolę. Tak apostołować nie możemy, ale od siebie 
trzeba rozpocząć, to i siebie zbawić i świat nawrócić zdołamy. 

Musimy jednak mieć silną do wyrzeczenia siebie pobudkę. 
Trzeba nam mianowicie wszystkim dobrego przykładu, na 
który moglibyśmy ustawicznie patrzeć, na który mogliby pa- 
trzeć i źli ludzie na świecie. Męczennicy, mężni Wyznawcy, 
Apostołowie, którzy swem życiem okazują, jak mamy prawdzi- 
wie niszczyć i budować, ci są taką pobudką. Tych może świat 
wyśmieje, wzgardzi, uwięzi, umęczy... gdyż „przeciwni są czy- 
nom naszym“, ale męstwo ich, odważny przykład, zwycięży 
świat, zwycięży katów — i patrząc na piękność ich przykładu, 
pójdziemy w ich ślady. 

W następnym rozdziale, będzie mowa o dobrym przykładzie. 

(rb. 


„WE ŚdZiada, ile. łask-ZzawazĘcCzam pIemom 
ŚNZA Jana O©Q Krzyża! Cay rimata laec 
naście i ośmnaście, w nich się jedynie roz 


czytywałam ` Sw. Teresa od Dzieciątka Jezus. 
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BRACTWO SZKAPLERZNE. 


I. Cel Bractwa. 

1. Rozszerzać cześć i nabożeństwo do N. M. P. Królowej Karmelu 
przez szkaplerz. 

2. Pomagać członkom do zbawienia przez przyczynę i opieke 
Matki Bożej Szkaplerznej i przez wykonywanie nabożnych praktyk 
i obowiązków bractwa. 

3. Oznaką przynależności do bractwa jest szkaplerz brunatny 
czyli karmelitanński. 


Il. Przywileje czyli korzyści szkaplerza karmelitańskiego. 

Kto nabożnie nosi szkaplerz: 

1. Nie pójdzie na wieczne potępienie według słów N. M. P., wy- 
rzeczonych do św. Szymona: „Najmilszy synu, weźmij szkaplerz twego 
zakonu, jako znak mego braterstwa, jako przywilej dla ciebie i dla 
wszystkich Karmelitów: kto w nim umrze, nie dozna ognia 
piekielnego.“ 

2. Ma zapewnioną szczególniejszą opiekę Matki Bożej we wszela- 
kich przygodach tego życia, bo tak przyrzec raczyła św. Szymonowi: 
„Otoznakzbawienia,obronawniebezpieczeństwach, 
rękojmia pokoju i wieczystego przymierza." 

3. W pierwszą sobotę po śmierci wyjdzie z czyśca i dostanie sie 
do nieba, stosownie do obietnicy Matki Bożej, danej Janowi XXII: 
„Ja, Matka, zstąpię miłościwie w sobotę po ich 
śmierci iilutam w czyścu zastanę, uwolnię i zapro- 
wadzę ich na świętą Górę żywota wiecznego." 

4. Ma udział w dobrach duchownych, jak: modlitwach, postach, 
pokutach, pracach, mszach św. i t. p. dobrych uczynkach, wykony- 
wanych przez członków potrójnego Zakonu  Karmelitańskiego 
oraz Bractwa Szkaplerza św. tak za życia, jak i po śmierci. 

5. Może, przy dobrej woli, w dziwnie łatwy sposób, uzyskać bardza 
wiele odpustów całkowitych i cząstkowych, łask i przy- 
wilejów, nadanych przez Stolicę Apostolską *). 


1) Uwaga: Wykaz szczegółowych odpustów i łask wspomnianych można na- 
być przy furtach naszych klasztorów. Nadto nasze pisemko „Głos Karmelu*, 
organ Bractwa Szkaplerza św. zamieszcza na każdy miesiąc kalendarz, w którym 
odpusty zupełne są zaznaczone. Prenumeratę tego pisma usilnie się zaleca 
członkom Bractwa. 
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II. Obowiązki członków bractwa. 


1. Przyjąć szkaplerz z rąk upoważnionego kapłana. 

2. Wpisać się do księgi bractwa, chociaż to w niektórych oko- 
licznościach nie jest konieczne. 

3. Nosić na ramionach szkaplerz wednieiw nocy. 


V. Warunki dostąpienia przywileju sobotniego. 

1. Zachować czystość według swego stanu. 

2. Odmawiaé „Officium parvum“ o N. M. Pannie po łacinie. Gdy 
się je odmawia prywatnie, można je mówić po polsku według zezwo- 
lenia Leona XIII. Kto nie umie czytać, powinien zachowywać posty 
kościelne i wstrzymywać się od mięsa we środy i soboty, z wyjątkiem 
Bożego Narodzenia. Te jednak obowiązki może każdy spowiednik ze 
słusznej przyczyny zamienić na inny pobożny uczynek (np. na parę 
pacierzy), na mocy zezwolenia św. Kongregacji Odpustów z dnia 
14 czerwca 1901. Kapłani, odmawiając swój brewiarz, tem samem 
zadosyćczynią temu warunkowi. 


V. Uczynki zalecone członkom Bractwa, jako rady. 


Usilnie zaleca się braciom, aby: 

a) codziennie choć jeden pacierz ku czci M. B. Szkaplerznej 
odmawiali; 

b) nieskazitelnością życia i uczciwością obyczajów starali się 
stać godnvmi opieki macierzyńskiej i obietnic N. M. P. z Góry 
Karmelu; 

c) przynajmniej raz w miesiącu i w uroczystości N. M. P. przy- 
stepowali do spowiedzi i Komunji św., jeżeli okoliczności pozwola. 

d) często nawiedzali kościół lub kaplicę bracką; 

e) brali udział w miesięcznej procesji szkaplerznej i wszędzie 
okazywali się nabożnymi ku temu św. Szkaplerzowi. 


VI. Upomnienie i prośba. 


Nadto bracia i siostry Szkaplerza św., pobudzeni wdzięczno- 
ścią względem Zakonu Karmelitańskiego za przypuszczenie do 
współudziału w tak niesłychanych łaskach, winni wspierać go, we- 
dług możności, modlitwą i jałmużną, zjednywać mu nowych człon- 
ków i przyjaciół, chętnie doń oddawać swe dzieci, jeżeli te okazują 
da tego powołanie, popierać usilnie jego misje i kolegja, w których 
młodzież kształci się na kapłanów, bronić przed napaściami wro- 
gów Boga i Kościoła, interesować się żywo i czynnie jego historją, 
rozwojem, działalnością, pomyślnym i niepomyślnym losem i t. d., bo 
przecież Szkaplerz św. czyni ich żywemi członkami i współbraćmi 
wielkiej rodziny, t. j. całego Zakonu N. Marji P. z Góry Karmelu. 


s # s 
Modlitwa do Matki Szkaplerza sw. 


Matko Boga, Królowo i ozdobo Karmelu, wejrzyj na nas biednych 
grzeszników, którzy, zaszczyceni Twoją sukienką, tulimy się z ufno- 
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ścią pod płaszcz Twojej opieki. O Matko nasza! Patrz, jak nedzni 
jesteśmy, ilu wrogów duszy na naszą zgubę czyha, jak ciężkie 
walki z pokusami staczać musimy, jak przy tem wszystkiem jesteś- 
my słabi, ułomni, ślepi, do złego skłonni. Zguba nieuchronna nam 
zagraża, lecz, Ty, Ucieczko grzeszników, nadziejo upadłych, pośpiesz 
na nasz ratunek, wesprzyj w pokusach, obroń w niebezpieczeństwach. 
bezpiecznie przeprowadź przez życie, zachowaj od złego, okryj cnota- 
mi tych, których sukienką Twoją odziać raczyłaś, uproś w dobrem 
wytrwanie, ratuj przy śmierci, wybaw od ognia piekielnego, ochłodź 
w upaleniu czyścowem i przez Twe zasługi jak najprędzej wprowadź 
na górę świętą wiecznej chwały, gdzie Boga chwalić i Tobie, o Matko 
najlitościwsza, przez całą wieczność dzięki nieustanne za Twą opiekę 
Śpiewać będziemy. Amen. 


Królowo, ozdobo Karmelu, módl się za nami. 
(300 dni odpustu za to westchnienie. Benedykt XV, 8. XI. 1921). 


br. Al. 
SZJ) 


MÓJ SZKAPLERZ. 


Pomiędzy obietnicami, jakie Najśw. Panna uczyniła św. 
Szymonowi Stock, podając mu szkaplerz, znajduje się i ta „że 
wszyscy, którzy umrą z szkaplerzem na piersiach, nie zaznają 
ośnia piekielnego." 

Zaleca się bardzo nie zdejmować nigdy ze siebie szkaplerza, 
a gdy się zniszczy, zastąpić go zaraz drugim. 

W. Ojciec Leblanc T. J. opisuje następujące zdarzenie, 
którego Sam był świadkiem: „Wieczorem wizytowałem dormitarz 
uczniów będących w naszym konwikcie, wszyscy chłopcy na 
oznaczoną godzinę byli w łóżkach, tylko jednego zastałem klę- 
czacego przy swem łóżku. 

„Dlaczego jeszcze nie jesteś w łóżku?" pytam go. „Bo da- 
łem do naprawy mój szkaplerz furtjanowi i jeszcze mi go nie 
odniósł, boję się położyć, bo mógłbym umrzeć tej nocy bez 
szkaplerza.* „Nie bój się niczego, odrzekłem, jutro w dzień na- 
prawią ci szkaplerz i zaraz oddadzą, a tymczasem idź spać..." 
„Mój Ojcze, ja się boję iść spać, może ja umrę tej nocy..." 
i mówiąc to począł gorąco płakać. Wzruszony tem usposobieniem 
pobożnem i tą silną ufnością swego wychowanka, poszedł Ojciec 
do furtjana i przyniósł chłopcu szkaplerz. Ten uradowany, uca- 
łowawszy go, włożył na swe piersi i usnął, wzywając swej 
najukochańszej Matki, Marji. 
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Nazajutrz rano wizytował znowu Ojciec dormitarz chłopców, 
by się przekonać, czy na dany znak wszyscy wstają; zbliżywszy 
się do łóżka chłopca, którego przykładem wczoraj tak się zbu- 
dował, zastał go jeszcze w łóżku. Gdy na kilkakrotne zawoła- 
nie chłopiec nic nie odpowiadał, zbliżył się jeszcze więcej do 
łóżka i... jakże wielkiem było jego zdumienie, gdy zobaczył, że 
to dziecko Marji już nie żyje... 

Trzymał jeszcze w jednej ręce szkaplerz zawieszony na 
piersiach, widocznie oddając ducha Panu ucałował poraz ostatni 
ukochaną sukienkę Marji". 


Z) 


„Mois de Marie". 


LISTY Z HISZPANII. 


O nowym grobowcu św. Jana od Krzyża w Segowii. |) 


Zwiedzając po raz wtóry ziemię, uświęconą życiem św. naszych 
Rodziców, po raz wtóry znajduję się w Segowji. Przypominając 
sobie mój pierwszy pobyt w tych miejscach, wyobrażam sobie, że 
czytając powyższe słowa powie może Wasza Wielebność z uśmie- 
chem ironicznym: „O! już się pewnie obawia drugi raz przyjechać do 
Polski!“ Jeżeli tak sądzisz, wybacz, W. Ojcze, iż powiem, że mylnie 
sądzisz. Nie obawiam się powrócić do Polski, gdyż w niej będąc, 
zdało mi się, iż jestem w mej ziemi ojczystej. Przyczyny tego są 
bardzo proste. Dobrze wiecie, że nie rzeczy materjalne łączą z sobą 
dusze, lecz jedne pragnienia i jeden wspólny ideał, a ten ideał 
w Hiszpanji i w Polsce był zawsze jeden: obrona wiary swych ojców. 
Tak w Hiszpanji, jak i w Polsce, wiara była pobudką do obrony 
kraju przed wrogiem, i tem większe odnoszono zwycięstwa, im 
większą była pobożność króla i narodu; a walcząc w obronie wiary 
św. walczono zarazen w obronie niepodległej ojczyzny. W historji 
obu narodów wszędzie wiara łączy się z ojczyzną, bo wiara jest 
ich punktem środkowym. Jak w Hiszpanji żołnierz, przyjmując oręż, 
przyjmuje go przez krzyż, tak w Polsce, gdy spojrzę na prastary gród 
królewski widzę na Wawelu tuż koło niego złączoną z nim Katedrę: 
symbol wiary i ojczyzny, które się nawzajem bronią. I nie zapomnę 
nigdy, jak za naszych już czasów, gdy wojska polskie staczały jedną 
z ostatnich bitew (z bolszewikami) pod Warszawą, od której zależała 
wolność Polski, Arcypasterze wraz z ludem, upadłszy kornie na 
twarz u stóp ołtarzy Matki Bożej Częstochowskiej, błagali o zmiłowa- 
nie tak długo, dopóki nie przyszła radosna wiadomość o odniesio- 


1) Porównaj fotografję i artykuł w styczniowym zeszycie „Głosu Karmelu" 
p. t. „Inauguracja i poświęcenie nowego grobowca św. Jana od Krzyża". 
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nem cudownie zwycięstwie. Zdaje mi się, że P. Bóg umieszczając 
Hiszpanje na zachodnich krańcach Europy, a Polskę na wschodnich, 
powierzył im jeden i ten sam obowiązek, t. j. bronienia swej wiary 
i ziemi ojczystej i dlatego uważam Polskę za moją ojczyznę. Bynaj- 
mniej nie obawiam się powrócić do Polski; jakżeby to było może- 
bnem, jeżeli w tak nielicznych tylko miejscach, można doznać uczuć 
podobnie słodkich i wzruszających. 

Zapyta jednak może ktoś z czytelników „Głosu Karmelu", dlaczego 
więc po raz drugi bawię w Segowji? — Przybyłem do Segowiji, 
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Fontiveros, miejsce urodzenia św. Jana od Krzyża. 


Kościół i klasztor OO. Karmelitów Bosych '). 


bo dobrze jest jak najczęściej nawiedzać relikwje św. naszych Ro- 
dziców i zbliżać się jakby do ogniska, by serca nasze zapalić świę- 
tem pragnieniem wstąpienia w ich ślady. Przebywam w Segowii 
dla zadowolenia mojej, ale śmiem dodać i Waszej pobożnej cieka- 
wości. Tyle słyszałem już o nowym Grobowcu, widziałem już nieraz 
jego fotografje, lecz każdy wie, jak wielka różnica między niemi, 
a rzeczywistością. Do odczucia piękna sztuki nie wystarcza oglądać 
poszczególne części arcydzieła, lecz potrzeba widzieć te części złą- 
czone, potrzeba pojąć ideę, która wyraża arcydzieło. I dla mnie zbyt 
mało wiedzieć, że istnieje nowy grobowiec św. N. Ojca, pragnąłem 
odczuć jego piękność. Oto druga przyczyna mego pobytu w tem mie- 


1) Por. artykuł „Fontiveros i Segowja“, listopad 1927 „Głos Karmelu". 
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ście, bo pierwsza to pragnienie przejęcia się ogniem miłości, bijacem 
z ciała św. N. Ojca. Nie mam wcale zamiaru opisywać w tym liście 
piękności nowego grobu św. Jana od Krzyża, bo na to jeden list nie- 
wystarcza i ja nie mam słów stosownych do wyrażenia tego, co 
czuję... Chcąc jednak uczynić zadość pragnieniu W. Ojca, w kilku 
słowach przedstawię ideał, jaki przyświecał utworzeniu tego 
arcydzieła. 

Nowy grobowiec wraz z kaplicą to dzieło niepospolitej piękności. 
Umysł zachwyca się bogactwem marmurów i mozaik, cudną grą 
światła, wywołaną przez odblask złota i najdelikatniejsze odcienie 
barw, zdobiących miedziane blachy pokryte płaskorzeźbami. Jest to 
dzieło monumentalne, nie tyle z powodu swej wielkości i piękno- 
ści, jak raczej dla wielkiej myśli przewodniej, przyświecającej tema 
dziełu. Oddanie czci św. N. O. Janowi od Krzyża, jego świętości, zło- 
żenie hołdu dla jego wielkiej nauki, która go wyniosła do rzędu 
Doktorów Kościoła św. oto myśl przewodnia tego wielkiego ar- 
cydzieła. 

Po natchnienie poszedł artysta do źródeł przeobfitych: Pisma 
św. Starego i Nowego Testamentu, życia N. P. Marji, św. Apostołów 
i I wangelistôw, św. M. N. Teresy i wreszcie samego św. N. Ojca Jana 
od Krzyża. Pismo św. to źródło świętości Kościoła, było źródłem 
świętości św. N. Ojca. Życie jego to życie według Pisma św.; Apo- 
stołowie i Ewangeliści i sama Matka Najśw. z Góry Karmelu 
uczyła go doskonałości, zmieniła go w człowieka niezwykłego i cudo- 
twórcę za życia, a w godzinie śmierci przyjęła go w swe ramiona. 
Iecz środkiem do tej doskonałości, do tej przemiany i do osią- 
guiecia tak Św. celu jest zaparcie się samego siebie. Przez to wła- 
śnie zaparcie się samego siebie wysłużył sobie to życie pełne za 
chwyceń, przez nie odbierał to wielkie światło do napisania dzieł 
godnych Doktora Kościoła św. Ofiara Pana Jezusa na Kalwarji, 
odnawiająca się codziennie na ołtarzach, była dla św. N. Ojca po- 
budką tego umartwionego życia, tego nienasyconego pragnienia 
cierpień. Chrystus triumfującyv wskazuje wielką zapłatę i chwałę 
cierpienia św. N. Ojcu, który klęcząc u Jego stóp gotów jest na 
wszelką z siebie ofiarę. Oto klucz myśli przewodniej grobowca, wy- 
ryty w marmurze w środkowej jego części. Do wyrażenia tej myśli 
przewodniej dążą figury Starego Zakonu, wyobrażające wielką 
ofiarę na Górze Kalwarji, jak: ofiary baranków, wąż miedziany, 
woda wytryskująca ze skały, wyrzeźbione na pozłacanej blasze 
bezpośrednio nad ołtarzem grobowca. 

O, ileż myśli nasuwa to wszystko, tem więcej, że mieści się obok 
ołtarza, na którym św. N. Ojciec odprawiał swą pierwszą Mszę św.! 
Jakże gorącym płomieniem miłości musiało pałać jego serce, gdy 
w czasie tej pierwszej Ofiarv św. został cudownie utwierdzony 
w łasce. 

Celem wyrażenia tej myśli przewodniej służą dalej zdobiące 
boczne ściany grobowca obrazy św. Apostołów i Fwangelistów. 
oraz figura Najśw. Marji Panny Bolesnej (Królowej i Matki Kar- 
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rnelu), która mądrością swą przewyższa mądrość wszystkich Dokto- 
rów. Przez drogę ofiary i krzyża stał się św. Jan aniołem w ludz- 
kiem ciele, przez swe umiłowanie cierpienia działał cuda, rozsze- 
rzył Reformę karmelu, przez nią stał się Doktorem mistycznym 
wszystkich narodów. Te wszystkie jego czyny i cuda za życia i po 
śmierci przedstawiają płaskorzeźby, wyryte na miedzi pozłacanej, 
wokoło całego grobowca. 

Gdy patrząc na poszczególne części, poznaję myśl przewodnią, 
tak pięknie zrealizowaną w tem wspaniałem arcydziele, przejęty po- 
dziwem wołam: „Zaiste, grobowiec ten nietylko zawiera św. i nie- 
skażone ciało „Mistrza“, lecz zawiera je w sposób „mistrzowski“, go- 
dny natchnionego autora „Nocy“. I równocześnie zalewa mi serce 
uczucie podziwu dla sztuki i uczucie miłości ku św. N. Ojcu. 

Proste linje grobowca, marmury bez ozdób i kolumn nadają 
mu pewien wygląd surowy, który nieco łagodzą rzeżby i mozaiki. 
oraz odpowiednie, kolorowe światło, przebijające przez piękne wi- 
traże. I jak w nauce Św. N. Ojca przebija pewna surowość w wy- 
rażaniu, a sprawująca słodycz w sercach tych, którzy ją rozumieją, 
tak i w tym grobowcu jego surowość wlewa do duszy uczucie 
pełne słodyczy. 

Z całą pewnością można więc uważać grobowiec św. N. Ojca 
za dzieło doskonałe. Czy więc nie będzie zbyt zuchwałem me zda- 
nie, jeżeli powiem, że brak mu pewnej ozdoby?.. mianowicie pa- 
niiątkowego napisu? We wszystkich wielkich dziełach powinno być 
coś, co zwiedzającym przypomniałoby dzień ich powstania, a tego 
tu właśnie niedostaje. 

Gdy będąc kilka razy przy grobowcu, myślałem o tym napisie, 
w mej wycbraźni przedstawił się jego obraz: korona umieszczona 
na świetlistej kopule, od której zwieszają się, powiewając lekko nad 
grobowcem wstęgi szerokie z kosztownej materji, na których jaśnieje 
napis zbiorowy, o grobowcu, ołtarzu i uroczystościach z okazji stu- 
letniej rocznicy, w tych słowach Pisma św.: „Koronami złotemi ozdo- 
hili oblicze świątyni i poświęcili ołtarz Panu. — I uradował się lud 
wielce..." Potem następowały imiona Narodów, które przyczyniły się 
do tego; między temi imionami pragnąłbym, by na pierwszym 
miejscu jaśniało imię Polski. Sam nie wiem, dlaczego w tym Św. 
przybytku nie mogę zapomnieć, nie mogę nie wspomnieć o Polsce. 
Dlaczego? Czyżby dlatego, że życie Polski w zaparciu się i ofierze 
tak jest podobne do życia św. N. Ojca?... 


Segowja 1928. Fr. Marcos del Nińo Jesus. 


„Pan uczynił mi wielkie rzeczy, a z tych największa, że 
mi tak jasno ukazał moją nicość, moją nieudolność do wszel- 


kiego dobra“. Św. Teresa od Dzieciątka Jezus. 
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DLACZEGO? 


Bezbożni nieprzyjaciele Boga i Kościoła, mimo wszystkie 
wysiłki i nienawiść, z jaką się odnoszą do prawdziwej wiary, 
widzą często bezskuteczność tej walki i swoją własną bezsilność 
w najbliższem otoczeniu, nawet we własnym domu. — Dlaczego? 

W Meksyku szaleje w tym czasie zaciekła walka prowa- 
dzona przez obecnego prezydenta Calles'a przeciw wszystkiemu, 
co nosi na sobie charakter katolicki; leje się krew wyznawców, 
powtarzają się sceny godne najpiękniejszych kart historji pierw- 
szych czasów chrześcijaństwa, męczennicy umierają z weselem 
i okrzykiem: „Niech żyje Chrystus Król!“ Dlaczego? Bo moc 
wiary jest ponad wszelką bojaźń, a okrucieństwo Nerona drży 
przed odwagą Dziecka-Wyznawcy. Doświadczył tego obecny pre- 
zydent Meksyku, niczem się nie różniący od dawnego pogań- 
skiego Nerona. Oto panna Calles, jego córka, gorliwa katoliczka, 
pomna, że więcej należy słuchać Boga niż własnego ojca, wierna 
Kościołowi, nie mogąc zawrzeć katolickiego małżeństwa w kra- 
ju, w którym bezbożnie rządzi jej ojciec, udała się do miasta El 
Paso, na pograniczu Stanów Zjednoczonych i tam wzięła ślub. 
pobłogosławiony przez jednego Ojca Jezuitę amerykańskiego. 
Tak Calles, mimo, że pozamykał kościoły, pomordował kapła- 
nów i zapełnił nimi więzienia, musi się uznać pokonanym przez 
własne dziecko. — Dlaczego? Bo Chrystus Król mocą krzyża 
zwyciężył świat a Jego wyznawcy, upojeni miłością Ukrzyżowa- 
nego, palmę zwycięstwa obnoszą w triumfie na gruzach potęg 
piekielnych. 


Dwadzieścia lat temu, kiedy tysiące zakonników i zakonnic 
bezbożny rząd francuski zmusił do opuszczenia kraju, córka 
Jaures'a, znanego przewódcy socjalistów i nieprzejednanego 
wroga Kościoła katolickiego, wstąpiła do.. Karmelu. — 
Dlaczego? 

Dnia jednego Jaures zapytywał córkę, czy już znalazła to- 
warzysza, z którymby mogła dzielić serce i życie. „Czy mi dajesz 
wolny wybór, — pyta Germana?. Jako dobry ojciec nie narzu- 
cisz mi męża wbrew mej woli?“ „Czyś już znalazła twój ideał?" 
„Tak, już go wybrałam“. „No, zobaczmy, kto zwyciężył wśród 
pretendentów do tronu?*. „Jeden, co jest wyższym od wszyst- 
kich“ odpowiada Germana. Jaurès się zmieszał. Córka uklękła 
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przed nim i głosem spokojnym mówiła dalej: „Ojcze mój, ja się 
pragnę poświęcić Bogu w życiu zakonnem“. Nie słysząc odpo- 
wiedzi, podniosła oczy i spostrzegła na twarzy ojca bladość nad- 
zwyczajną; zalękła powstała szybko. Lecz Jaures przyzwycza- 
jony do opanowania swych własnych wzruszeń, przezwyciężył 
pierwsze wrażenie i zapytał prawie pogodnie: „Odkąd-że to my- 
ślisz o tem?“ „Od trzech lat“! „Od trzech lat?!!! i któż ci poddał 
tę myśl?“ — Nikt... — Nie wierzę; jakiś zakonnik?... „Nigdy nie 
rozmawiałam z żadnym księdzem, ani zakonnikiem, ani ze sio- 
strą; tyś mi to zakazał i byłam ci posłuszną; wiesz również 
dobrze, że nie kłamię nigdy“. — „Nie mówiłaś o tem z panną 
Verdolet?* — „Nie, ani z nią, ani z nikim innym“. — „Więc może 
jaka przyjaciółka swojemi przedstawieniami popchnęła cię do 
tej przepaści?“ — „Nie, stanowczo nie. Powołanie moje za- 
wdzięczam... tobie!“ Jaures milczał... i Germana milczała czas 
jakiś... potem poczęła mówić z czułością dziecka: „Trzy lata 
temu, wybrałam się na przechadzkę przez pola razem z panną 
Verdolet. Weszłyśmy na opuszczoną polną ścieżynę, przy której 
stał krzyż. Kiedyśmy go mijały, zauważyłam, że niebyło na nim 
wizerunku Ukrzyżowanego, który potrzaskany na drobne ka- 
wałki, rozrzucono po brózdach. Zrozumiałam, że stało się świę- 
tokradztwo. Podczas gdy moja przyjaciółka usiadła opodal, ja 
pozbierałam pilnie porozrzucane szczątki krucyfiksu, i zesta- 
wiłam je, układając na płycie pod krzyżem. Udało mi się nad- 
spodziewanie i stałam podziwiając moje dzieło, gdy... moja przy- 
jaciółka zrywa się ze swego miejsca i z wyrazami, których nie 
śmię powtórzyć, zwracając się do mnie, roześmiała się dziko 
i mocnem uderzeniem ręki w drobne kawałeczki rozbiła krzyż 
i rzuciła go na pastwę wiatru... Nie umiem wypowiedzieć, jaką 
boleść straszliwą uczułam w duszy... nie powiedziałam ani 
słowa protestu, lecz od tego zmiażdżonego krucyfiksu zabłysło, 
o ojcze, dla mnie światło tak żywe i mocne, że oświeciło mi 
głębię duszy...“ 

Tu córka spojrzała na ojca, lecz Jaures oczy spuścił; więc 
ona z lękiem mówiła dalej: „Wspomnienie tego krzyża tak stra- 
sznie znieważonego nigdy się nie oddaliło z mej pamięci... Do 
niego się ciągle modlę, aby mi dał wszystkie męczarnie wycier- 
pieć, byle tylko w twej duszy zabłysł promień tego światła 
i wiary, i byś poznał Jezusa Chrystusa i tak go kochał, jak ja 
Go dziś kocham..." 
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Jaures poniósł klęskę... Czy się nawrócił? Córka jednak 
opuściła ojca i poszła do Karmelu, by stać się dobrowolną mę- 
czennicą. — Dlaczego? 

Bo ponad nienawiść Boga, ponad potęgi tego świata bły- 
szczy błogosławieństwo Wiary i zwycięstwo Wiary... Prawda 
i Miłość triumfują również zwycięsko w bezkrwawem męczeń- 


stwie! 
Karm. B. 
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W ŻYCIU ŚW. TERESY OD DZIECIĄTKA JEZUS. 
(Ciąg dalszy). 


O swojem zaś przygotowaniu i dziękczynieniu tak pisze: 
„Wyobrażałam sobie duszę swoją jako ziemię odłogiem leżącą 
1 prosiłam Matkę Najśw., aby ją oczyściła z niedoskonałości, 
to jest z chwastów i cierni, a następnie, aby sama raczyła wznieść 
przybytek obszerny, godzien pomieścić niebo całe, i aby go ozdo- 
biła własnemi swemi skarbami. Potem zapraszam aniołów i Świę- 
tych Pańskich, aby śpiewali Panu pieśń chwały i miłości. I zda- 
wało mi się, że Pan Jezus był zadowolony z tak wspaniałego 
przyjęcia, a ja dzieliłam Jego radość. — To jednak nie prze- 
szkadzało, że równocześnie dręczyły mię liczne roztarśnienia, 
a często nawet i sen zmorzył; nieraz też postanawiałam przez 
dzień cały przedłużać swoje dziękczynienie, skorom je w chó- 
rze tak źle odprawiała”. — Jezus musiał być bardzo zadowo- 
iony z tego przyjęcia; gdy bowiem w r. 1891 panowała epidemicz- 
nie influenza w Karmelu w Lisieux ,której uległo całe Zgroma- 
dzenie z wyjątkiem naszej Świętej, Jezus-Hostja ją jedną pod- 
czas kilku miesięcy tych ciężkich doświadczeń karmił Sobą 
w codziennej Komunji św., ku niewymownej jej radości. 
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Lecz wracając do życia wewnętrznego św. Teresy, może za- 
pyta niejeden, dlaczego Pan obchodzi się tak ostro z duszą, mi- 
łującą Go wprost seraficznie, i przez Niego w sposób szczegól- 
ny umiłowaną? Wiemy już, że te próby oczyszczają jej miłość 
i dają wzrost cnotom, ale oprócz tego w tem postępowaniu Pana 
odnajdujemy pełną miłości odpowiedź na pragnienie Teresy, 
która chciała nawiedzin Jezusa-Hostji „nie dla swej własnej po- 
ciechy, lecz jedynie dla uweselenia Bożego Serca". Najwyższą 
zaś radością Jezusa jest żyć w duszy i móc w niej swobodnie 
działać. A jakże inaczej może się objawiać w nas życie Jezusa- 
Hostji, jak nie cierpieniem, ofiarą nieustanną. I oto spełniają się 
życzenia Teresy. Jezus ma w niej upodobanie. W jej duszy 
pogrążonej w oschłości i opuszczeniu, zaczyna się przejawiać ży- 
cie Jezusa-Ofiary. Dojdzie ona do rozkwitu w całej pełni 9-go 
czerwca 1895 r., kiedy Teresa odda się na całopalenie Miłości 
pełnej miłosierdzia. W kilka dni później Jezus, zraniony w Ser- 
ce tym aktem, zalewa jej duszę strumieniami miłości. 

Oto, co sama pisze: „W kilka dni, po mojem ofiarowaniu 
się Miłości miłosiernej, zaczęłam w chórze odprawiać Drogę 
Krzyżową, gdy nagle uczułam się zraniona grotem ognistym, tak 
palącym, iż zdawało się, że umrę. Nie wiem, jak wyrazić to 
uniesienie; nie mam z czem porównać tego płomienia, by dać 
poznać jego gwałtowność. Zdawało mi się, że jakaś niewidzialna 
siła zanurza mię całą w ogień. O! jaki ogień, jaka słodycz!” 
„Odtąd ogień miłości Bożej bezustannie mię otacza i przenika; 
miłość, pełna miłosierdzia, wyniszcza w mem sercu wszelką ska- 
zę grzechowa, oczyszcza je i odnawia. Nie, nie mogę lękać się 
czyśca; wiem, że nieśodną jestem wejść nawet do tego przed- 
sionka nieba, gdzie przebywa tyle dusz świątobliwych, ale wiem 
również, że ogień miłości potężniejszy jest nawet od płomieni 
czyścowych*. (Dzieje Duszy — Str. 156). 

Czyścem miłości, nader dla Teresy bolesnym, staną się 
wkrótce ciemności, jakie ogarną jej umysł oraz pokusy przeciw- 
ko wierze. Ciężka to próba dla Teresy. Lecz czyż może dążyć 
inaczej na szczyty Góry Karmelu nieodrodna córka swego Ojca, 
św. Jana od Krzyża, który mówi, że „trzeba przejść przez trwo- 
gi śmiertelne, aby dojść do oglądania Boga“. 

Noc staje się tak ciemną, że nawet myśl o niebie, tak słodka 
dla Teresy od najmłodszych lat, staje się powodem do ciągłej 
walki i udręki. I znowu Jezus-Hostja jest jej wiatykiem i siłą, 
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„na tej ziemi pustej i bezwodnej" (Ps. 62). Prawdziwy Chleb 
mocnych wzmacnia tę duszę wybraną do aktów wprost heroicz- 
nych. Są niemi jej nadzwyczajna czujność w odpieraniu każdej 
napaści wroga. Posłuchajmy, co sama o tem mówi: „Pan wie, 
że chociaż nie cieszę się poczuciem żywej wiary, podług niej żyć 
usiłuję. Przez ten rok wzbudziłam w sobie więcej aktów wiary, 
niż przez resztę życia. Za każdą nową pokusą, gdy nieprzyja- 
ciel wzywa mnie do walki, uciekam przed nim... i nigdy mu się 
nie przypatruję. Biegnę coprędzej do Pana Jezusa i mówię Mu, 
że gotowa jestem przelać krew moją na stwierdzenie tej prawdy, 
że niebo istnieje". 

A to szczęście, o którem dalej Teresa pisze, czyż nie jest 
nowym objawem życia w niej Jezusa-Hostji? „Pomimo tego do- 
świadczenia, odbierającego mi wszelkie poczucie szczęścia, wo- 
łać jednak mogę: „Będę się weselił w wyrokach Twoich (Ps. 
118), jako który nalazł korzyści wiele" (Ps. 162). Bo czyż mo- 
że być większe szczęście nad to, by cierpieć z miłości ku Tobie, 
o mój Panie! Im dotkliwsze jest cierpienie, im więcej przed 
ludźmi ukryte, tem milsze Tobie. A gdybyś nawet, co wręcz nie- 
podobna,i Ty miał o niem nie wiedzieć, cierpiałabym jeszcze 
z radością w tej błogiej nadzieji, że łzy moje powstrzymają mo- 
że, albo wynagrodzą choćby jeden grzech popełniony przeciw- 
ko wierze“. Pomimo tego, Teresa wypisuje jeszcze z pozwole- 
niem spowiednika Credo własną krwią, na świadectwo swej wier- 
ności Panu. 
Karm. Bos. 
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ŚW. TERESA OD DZIECIĄTKA JEZUS 
PATRONKĄ DIECEZJI ŁUCKIEJ. 


Ojciec św. Pius XI. zatwierdził wybór św. Teresy od Dziec. 
Jezus na Patronkę diecezji łuckiej, naznaczając na dzień 3 paź- 
dziernika doroczne Jej święto z Oktawą. W katedrze łuckiej 
święto powyższe poprzedziła uroczysta nowenna z kazaniami. 
W całej diecezji odbyły się ku czci św. Teresy uroczyste nabo- 
żeństwa z nowennami lub trzydniowemi modlitwami. Przy tej 
sposobności wydał miejscowy Arcypasterz X. Biskup Szelążek 
prześliczny list pasterski do wiernych swej diecezji o czci św. 
Teresy od Dziec. Jezus, który postaramy się zamieścić w na- 
szym „Głosie Karmelu". 
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JAK NOWA „PATRONKA MISYJ“ 
WSPIERA MISJONARZY. 


Nawrócenie wodza ludożerców. 
Z listu W. O. Bertreaux D. D. S. M. — Wyspy Salomona (Oceanja). 


„Żarliwemu misjonarzowi, O. Coicaud, powierzonem zostało zada- 
nie nawrócenie pogan na wyspie Mala. Zadanie nadzwyczaj trudne, 
albowiem wódz wyspy był zaciekłym ludożercą dawnego typu. Liczba 
nieszczęśliwców, których zabił, upiekł i zjadł, była niesłychanie 
wielką. Chwalił się z pożarcia nawet własnej córki! 

Oczywista, że przy takim naczelniku trudno było spodziewać się 
nawrócenia jego poddanych przez jednego, ubożuchnego apostoła, 
który sam, bez pomocy potężnej Patronki misjonarzy, mógł tylko po- 
dobnego wyczekiwać losu. Jej to ufając, wyruszył bez obawy na 
wyspę Mala. Przed odjazdem dałem mu dwie relikwje tej Świętej. 
Jedną zatrzymał na sobie, a drugą, jak tylko przybił do brzegu wyspy, 
natychmiast zakopał w ziemi. Tym spusobem wyspa należała już do 
św. Patronki, która też zaraz okazała to wielkimi dowodami. 

Fakt niesłychany. Nasz nieustraszony apostoł, który już zgóry 
przygotował się na niechybną śmierć, został niezwykle serdecznie 
przyjęty przez straszliwego naczelnika. Misjonarz inteligentny 
i energiczny tak mu się spodobał, że niedługo poprosił go o chrzest 
swego najmłodszego dziecka. Był to prawdziwy triumf! Dziecko 
otrzymało przy chrzcie imię św. Teresy. Nie dosyć na tem, łaska 
Poża i wstawiennictwo „małej Teresy" poczęły zmieniać gruntownie 
ducha i serce twardego poganina. W jakiś czas po ochrzczeniu 
swego dziecka, sam prosił o swe nawrócenie. „Wszystko skończone“ — 
zawołał na wspomnienie swego dawnego życia. — „Porzucam to 
wszystko i przyjmuję waszą religje. Ochrzcijcie mnie, Ojcze!“ 

Niedługo po nawróceniu wodza czterdzieści osób z tego ple- 
mienia poszło w jego Ślady. Jakież to wspaniałe dzieło św. Teresy! 
Zwyczajne drogi apostolstwa nigdy nie potrafiłyby dojść do tak nie- 
słychanego nawrócenia i wyrzeczenia się zbrodniczego zastarzałego 
życia. Nikt, jeno Św. Teresa, zwyciężyła tu szatana i ocaliła duszę. 

Annales del S. Thérèse de Lisieux. 
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ŚW. TERESA W RESTAURACJI. 


Jeden z autorów argentyńskich, Martinez Zurinia, opowiada, że 
w czasie swej niedawnej podróży po Stanach Zjedn. Ameryki 
Półn. zdziwiony był w niejednem miejscu objawami nadzwyczaj- 
nego nabożeństwa do świętej Karmelitanki z Lisieux. Raz wszedł 
wieczorem do jednej z tych ciekawych restauracyj nowojorskich, 
które są urządzone na modłę zagraniczną i noszą na sobie znamiona 
charakterystyczne, właściwe różnym narodom: hiszpańskiej, francu- 
skiej, włoskiej i t. d. Wybrał sobie gospodę neapolitańską. Gdy 
otworzył drzwi, spostrzegł w ścianie przeciwległej niszą tradycyjną, 
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w której stoi zazwyczaj jeden ze świętych miejscowych. Tam jednak 
zamiast św. Józefa lub Januarego jaśniała postać św. Teresy od Dzie- 
ciątka Jezus, której rzesza gości miała oddawać w duchu cześć na- 
leżną. — „Zdawało mi się to zrazu rzeczą dziwną — dodaje autor — 
że znalazłem wizerunek tej „małej“ zakonnicy w miejscu nie-świę- 
tem, ale potem przypomniały mi się nagle słowa prorocze, które 
wypowiedziała św. Teresa przed śmiercią: „Cały świat będzie mnie 
kochał". (Osserv. Rom.). 
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Z „DESZCZU ROZ: ŚW. TERESY. 
I. 


Wywiązując sie ze ślubu uczynionego św. Teresie od Dzieciątka 
Jezus proszę uprzejmie o umieszczenie i mego nazwiska w szereg: 
dziękujących za łaski odebrane za przyczyną tej „małej Świętej" — 
w piśmie WW, Ojców „Głos Karmelu". 

Św. Teresa od Dziec. Jezus uchroniła mię od operacji, którą uwa- 
żałem za nieuniknioną, przy powtarzających się często bólach we- 
wnętrznych, oraz ustawicznie wyprasza mi siły i podtrzymuje me 
wątłe zdrowie — pozwalając mi pracować dla chwały Bożej. 

Rabka, 25/1X. 1928. 

X. Stanisław Dunikowski — kapelan SS. Nazaretanek. 


II. 


Dziękujemy św. Teresie za łaskę powrotu do zdrowia naszego 
Czcig. Moderatora, ks. kan. Leonarda Prochownika, a polecając go 
nadal Jej opiece, prosimy o łaskę zupełnego wyzdrowienia, by mógł 
powrócić do swej pracy, przynoszącej pożytek naszej parafji, a chwałę 
Bogu. 

Wadowice, 29/1X. 1928. 

Marjańska Sodalicja Pañ w Wadowicach. 
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Dziękują z całego serca Św. Teresie od Dziec. Jezus: 

Dr. J. K. — Kraków: za doznaną łaskę za przyczyną Najśw. Marji P. 
Niepokalanej i za wstawiennictwem św. Tereni. — Eugenja Malinow- 
ska — z Krakowa: za otrzymane łaski. — Wiktorja N. — z Krakowa: 
za doznane łaski. — H. P. z Krakowa: za wysłuchaną prośbę we Mszy 
św. ku Jej czci odprawionej. — M. P. z Krakowa: za szczęśliwą ciężką 
operację męża. — H. Z. z Krakowa: za pewną otrzymaną łaskę dla 
znajomej osoby. — Š. M. J. z Wadowic: za otrzymane dwie łaski. — 
Anasłazja N.: za otrzymane łaski. 

Oprócz tego N. Marji Pannie z Góry Karmelu za uratowanie ojca 
z bardzo ciężkiej a niebezpiecznej operacji dziękuje — Marja Krajew- 
ska z Krakowa. — Również za cudowne wyzdrowienie po 3-letniej 
chorobie dziękuje z całego serca Najsł. Sercu Jezusowemu, Matce 
Najśw., blog. Andrzejowi Boboli i duszom w czyścu — Anna Filipiec 
z Dąbrówki Małej. 
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„KONTEMPLACJA I APOSTOLSTWO MISYJNE“ 
W POLSCE. 


(Zgłoszenia i przydział terenów misyjnych). 


Dzielimy się z Czytelnikami radością, że zgłosiła się już spora 
liczba zakonów żeńskich z gotowością przejęcia terenu czy stacyj 
misyjnych pod opiekę modlitewną. Wymieniając je, wraz z przy- 
dzielonemi adresami, prosimy odnośne klasztory, by nawiązały ko 
respondencję ze swoim przydziałem celem poznania lepiej jego po- 
trzeb. Zdaje nam się, że świadomość ta, uzupełniana coraz śwież- 
szemi, nierrzerwanemi listami, przyczyni się niezawodnie do po- 
mnożenia gorącości w modlitwach i umartwieniach dusz ofiarnych. 
Pozatem przydadzą sie te wiadomości pewnie też i na to, by zain- 
teresować niemi najbliższe sobie koło działania poza zakonem, 
albowiem dotąd zbyt mało znamy nasze polskie tereny misyjne 
i te, na których wspólnie z innemi narodowościami pracują nasi 
gorliwi, a nieznani nam prawie misjonarze i misjonarki. Wszakże 
spodziewać się należy, że szeregi ich powiększą się przez nasze za- 
kony kontemplacyjne, które mogą z siebie wydać świeże, cudne 
odłamy misyjne i odżyć nowym zapałem i wydatnością. 

Nawiązując stosunki z przydzielonym sobie terenem wartoby sie 
pewnie odrazu informować, czy możliwą jest fundacja w owych 
stronach dla zakonu kontemplacyjnego. 

Gdybyśmy o takich zamierzeniach wiedzieli, tobyśmy zgłasza- 
jące się powołania misyjne skierowywali do odnośnych zakonów. 
Proponujemy uprzejmie w tym względzie korzystać na razie 
z adresu podpisanej, aby O. Redaktorowi oszczędzić czasu. Zdaje- 
my sobie sprawę z tego, że w Polsce naszej brak zgromadzeń mi- 
syjnych, zwłaszcza żeńskich, a powołań jest dużo. Czy znów wy- 
syłać je zagranicę, jak za czasów rozbiorowych? Czy nie możnaby 
przyjmować i kształcić tych powołań w Polsce i stąd posyłać je 
na misje, skądby zwracały się w dalszym ciągu do domu macie- 
rzystego w Polsce? Mniejsza o to, czy powstanie u nas nowe 
zgromadzenie misyjne żeńskie (najbardziej potrzeba pewnie zrze- 
szenia misyjnego dla propagandy idei misyjnej w kraju), ale 
już teraz możemy przemyśliwać nad pobudzeniem do akcji misyjnej 
te czcigodne nasze dawne, zasłużone Domy zakonne, którym udział 
bezpośredni w misjonarstwie dodałby nowych wartości i nowych 
godności i zasług. Na ten cel właśnie, stosownie do swych zamia- 
rów, warto rozglądać się po terenach misyjnych, za pomocą naszych 
misjonarzy i misjonarek, którym ofiarujemy na razie już nasze 
modlitwy i krzyże. Za tym pierwszym, blogoslawrnym krokiem 
pójdą dalsze, jeszcze wydajniejsze, jeszcze milsze Najsłodszemu 
Panu Naszemu, Który ze swego skromniutkiego Tronu ziemskiego 
woła ustawicznie, swem niemem proszeniem, o pomoc dla dusz 
ginących bez chrztu, bez świadomości o wielkiej szczęśliwości wie- 
cznej, o wielkiej dla nich Miłości Bożej!... 

Dowiadujemy Sie pobieżnie o pewnym ośrodku w Polsce, gdzie 
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ma powstać Zgromadzenie Jałmużniczek Misyjnych. Ochotniczki, 
niające lokal do dyspozycji, proszą Pana Boga o duszę, któraby 
chciała i miała zostać ich Fundatorką.. Interesowane osoby odsy- 
lamy do W. O. Czekaya, Rzym, Roma, via Sebastianello 10, OO. 
Zmartwychwstańcy. 

Krzewi się duch misyjny w Polsce! Krzewi radośnie! A najwięcej 
uczynić dlań mogą gorące, pracowite, modlitewne serca niewieście, 
którym trudności wszelkie wydadzą się szczególnem błogosławień- 
stwem Bożem i zapowiedzią wspaniałej przyszłości... 


Spis zakonów dla K. A. M. — Przydzialy. 
1. SS. Benedyktynki — Nieśwież — Mgr. Groński, Wik. Ap. Tomsk. Baku- 


nina 17 m. 3. 
2. SS. Franciszkanki — Zakliczyn: — W. O. Piotrowski, O. F. M. Adm. i Wik. 
Sh (misja chińska) Charbin. Horvat Prospekt 18. Mandżurja, Chiny, via 
ibiria. 
. SS. Bernardynki — Wieluń: — To samo: Misja rosyjska, dla Unji schyzma- 
tyków z Kościołem. 
SS. Dominikanki — św. Anna: W. O. Wolsztyniak O. Pr. Uberaba. For- 
moza. Brasil. £ 
SS. Dominikanki — B. Niżnia — Mgr. Sliwowski, bp. djec. Władywostok, 
Sibiria. (Niewiadomo, czy listy dochodzą). 
. SS. Kapucynki — Przasnysz: W. O. Kominek. C. M. Itayopolis. Lucena, 
via Rio Negro. S Catharina. Parana. Brasil. - 
. SS. Karmelitanki — Kraków, Kopernika: W. O. Wolnik, S. J, Pref. Ap. 
Broken-Hill. Catholic. Mission. N. Rhodesia. S. Africa. 
SS. Karmelitanki — Kraków, Łobzowska: W. O. Müller C. S. S. R. Man- 
gembo lez Thysville. Mission Catholique. Kongo Belge. S. Africa. 
. SS. Karmelitanki — Lwów: W. O. Lazarewicz S. J. Chingombe, P. O. 
Mkushi. Catholic Mission. N. Rhodesia. S. Africa. 
10. SS. Karmelitanki — Poznań: W. O. Drwiega, S. J. Katondwe. P. O. Feira. 
Catholic Mission. N. Rhodesia. S. Africa. 
11 SS. Karmelitanki — Łódź: W. O. Siemieński, S. J. Mary Vale. P. O. Bro- 
ken-Hill. Catholic Mission. N. Rhodesia. S Africa. 
12. SS. Franciszkanki, N. S. — Lwów: W. O. Seidel, S. |. Kapoche. P. O. 
Feira. Catholic Mission. N. Rhodesia. S. Africa. 
13. SS. Sakramentki — Warszawa: W. O. Świętek, SVD. Yonezawa-shi. Te- 
teyama-guchi-machi. Catholic Mission. Japan. 
14. SS. Sakramentki — Lwów: Zmartwychwstańcy. Bałkany. Bułgarja. Małe 
Tirnowo. Mission Catholique. (Misja dla Unji schyzmatyków z Kościołem. 
Po bliższe szczegóły: OO. Zmartwychwstańcy, Lwów, Piekarska 50. 
15. SS. Norbertanki — Imbramowice, Polaków Norbertanów na misjach niema. 
Obwód misyjny Norbertanów. Madras-lndia. (Indje Przedgangesowe). Sie- 
dziba Generała O. Praem.: Rzym-Roma. Via Monte Tarpeo 54. 
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liczymy i czekamy na dalsze zgłoszenia zakonów polskich dla 
KAM. Dla przyspieszenia przydziału prosimy nadsyłać zgłoszenia tym- 
czasem do podpisanej, która ze swej strony dąży do tego, by Dzieło 
KAM. miało w Polsce centralę organizacyjną w jednym z naszych 
zakonów żeńskich. Może zgłoszą się do nas Domy, które czują powo- 
łanie ku temu. Z Domem tym weszłabym w śŚciślejszy kontakt, dostar- 
czając mu materjałów 


1) Nie chcielibyśmy wysyłać przydziałów osobno. — Radzimy przed za- 
częciem korespondencji z przydziałem zgłosić się w ostatniej chwili do centrali 
odnośnego zakonu po najnowsze adresy, albowiem one zmieniają się często. 
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Innym razem podamy urywki z ślicznych listów, jakie nade- 
szły od naszych zakonów. Wierzymy silnie, że z kół tych wyjdą 
liczne powołania misyjne, które zdobędą Panu Bogu wielkie zastępy 
dusz, zdobytych dla Prawdy Chrystusowej. Trzeba, by On, Pan nasz, 
żył w duszach ludzkich i aby nas ubywało dla Jego chwały! 

Poznań, Matejki 53. 


Kazimiera Berkanówna. 
na 


KRONIKA KARMELITAŃSKA. 


Pierwsze „Triduum* ku czci Dzieciątka Jezus Pragskiego 
w Karmelu Polskim. 

W kościele SS. Karmelitanek bosych w Krakowie przy ul. Łobzow- 
skiej odbyło się uroczyste „Triduum“ ku czci Najśw. Dzieciątka Jezus 
Pragskiego w dniach 23, 24 i 25 września, celem uczczenia 300-tnej 
rocznicy rozpoczęcia publicznej czci i przynależenia cudownej Jego 
figurki w Pradze do Karmelu. 

W czasach dzisiejszych, gdzie wróg i nieprzyjaciel nasz pragnie 
oderwać niewinne Serca dziatek od Kościoła św., zajaśniało to Boże 
Dzieciątko na wzniesionym tronie wśród blasku światła, a ze wznie- 
sioną rączką do błogosławieństwa zdawało się mówić: „Dopuście 
dziateczkom przyjść do mnie“. Wszyscy Czcigodni Kaznodzieje w go- 
rących słowach starali się rozbudzić w sercach słuchaczy żarliwe na- 
bożeństwo do Dzieciątka Jezus i wpoić w serca dziatek i starszych tę 
wielką prawdę, w Ewangelji św. zawartą: „Jeśli się nie nawrócicie 
i nie staniecie jako dziatki, nie wnijdziecie do Królestwa niebie- 
skiego.“ Przez wszystkie dni uroczystości tak czcigodne Zakony, jak 
i świecki kler brał czynny udział. W drugi dzień Triduum celebro- 
wał sumę i nieszpory Nasz O. Prowincjał w asystencji licznie ze- 
branych O0. Karmelitów bosych. Na zakończenie trzeciego dnia przy- 
był Najprzew. ks. Biskup Stanisław Rospond i odprawił pontyfikalne 
nieszpory w asyście naszych Ojców, którzy po gregorjańsku odśpie- 
wali nieszpory ku czci Najśw. Imienia Jezus. Uroczyste „Te Deum* 
i błogosławieństwo Najśw. Sakramentem zakończyło całą uroczystość 
tak drogą i tradycyjną sercom karmelitańskim. 


Rekolekcje III Zak. Karmel. w Mikołowie (G. Śląsk). 

Trzeci nasz Zakon w Mikołowie, liczący około 30 członków, 
odprawił we wrześniu krótkie parodniowe ćwiczenia duchowe w sta- 
rodawnym miejscówym kościółku. Nauki rekolekcyjne zostały wygło- 
szone przez dwóch OO. Karmelitów Bosych z Krakowa. Na zakończe- 
nie odbyło się przyjęcie i złożenie profesji paru członków, którym 
przewodniczył W. O. Benedykt, zachęcając w okolicznościowej prze- 
mowie wszystkich do wiernego wypełnienia obowiązków tercjarskich. 


Nowe Święcenia kapłańskie. 


W kościele krakowskim SS. Karmelitanek Bosych na Wesołej 
dnia 30 września, w pamiętny dzień Śmierci św. Teresy od Dziec. 
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Jezus, znowu jeden z młodych naszych lewitów, O. Albert od Ducha 
sw. (Kaczmarczyk), został wyświęcony na kapłana przez Najprzew. 
X Metrop. A. S. Sapiehę. Uroczyste prymicje odprawił w miejscu za- 
mieszkania rodziny, w Dąbrówce Małej (Górny Śląsk), przy wielkim 
napływie miejscowej ludności i udziale naszego tercjarstwa śląskiego 
szczególnie z Szopienic. Prymicyjne Słowo Boże o wielkiem dosto 
jeństwie i znaczeniu kapłana wygłosił W. O. Mikołaj z klasztoru 
naszego wadowickiego. „Szczęść Boże“ nowemu kapłanowi! 


Rozbudowa naszego kościoła w Krakowie. 
(Patrz fotografje). 
Na dzień 20 września zostało zwołanem w użyczonej sali zakładu 
XX. Lubomirskich wielkie zebranie komitetu św. Teresy od Dziec. 


Obecny stan naszego kościoła przy ul. Rakowickiej. 


Jezus i wszystkich stałych ofiarodawców, celem zaznajomienia szer- 
szych kół ludności z akcją rozbudowy naszego kościółka przy ul. 
Rakowickiej i obmyślenia bliższego środków, mogących przyspieszyć 
urzeczywistnienie tego wielkiego dzieła dla chwały Bożej. W zebra- 
niu licznem, zagajonem przez W. P. Salomeę Rymarową, zabierali 
głos p. inspektor Wojnarowski, X. prof. J. Rosiewicz i inni, zachę- 
cając gorąco do popierania tej sprawy Bożej, tak doniosłego zna- 
czenia dla tutejszej dzielnicy, jej mieszkańców'i szkoły wydziałowej, 
albowiem obecne ,,presbyterjum“ jest stanowczo za małe, by pomie- 
ścić liczne rzesze garnące się szczególnie w niedziele i święta do 
swej ukochanej świątyńki. W imieniu klasztoru jeden z zakonni- 
ków złożył serdeczne podziękowanie wszystkim za dotychczasową 
działalność. przynoszącą zwolna coraz piękniejsze owoce, przyrze- 
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kając wzamian wdzięczne modlitwy Zgromadzenia po wieczne czasy 
i te dobra duchowne, wymienione na obrazkach fundacyjnych. — 
Przedstawiono też obecnym plany przyszłej świątyni, które-tu za- 
mieszczamy. Całą sprawę rozbudowy składamy w ręce jej Opiekunki 
św. Teresy od Dziec. Jezus, w tej też intencji była odprawiana no- 
wenna przed Jej uroczystością. 
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Projekt przyszłego naszego kościoła przy ul. Rakowickiej (z frontu). 


+ O. JAN CHRYZOSTOM ç 
OD WNIEBOWZIĘCIA N. M. P. (LAMOŚ). 


(Wspomnienia pośmiertne. — Ciąg dalszy). 


Od tego czasu, twarde urzędy przełożeństwa nie spadły z barek 
O. Chryzostoma niemal aż do 1920 r. Umiano ocenić jego zdol- 
ności w tym względzie dła wielkiego pożytku klasztorów, prowincyj 
i całego Zakonu. I tak w r. 1900 obrano go poraz pierwszy prowin- 


— 351 — 


cjałem austrjackiej prowincji. Po tem trzechleciu, powrócił znowu do 
Wadowic, jako przeor tego konwentu. W r. 1906 został wybrany po- 
raz drugi prowincjałem w Austrji. W tym też czasie Stolica Apo- 
stolska mianowała go komisarzem i wizytatorem klasztoru OO. Pau- 
linów w Częstochowie. Przebywał tam nawet czas dłuższy, starając 
się usilnie o wprowadzenie reformy. Wkońcu jednak policja rosyj- 
ska zabroniła mu pobytu w Częstochowie. Pod koniec drugiego pro- 
wincjalstwa O. J. Chryzostoma, została uchwalona i przyszła do skut- 
ku fundacja naszego klasztoru w krakowie przy ul. Rakowickiej. 
I znowu, rzecz dziwna, pierwszym jego przełożonym, czyli t. zw. wi- 
karym konwentu, zamianowano © J. Chryzostoma, który wraz z dru- 
gim Ojcem i dwoma braćmi zapoczątkowali w nowym klasztorze 
życie zakonne w r. 1909. Kiedy zaś po wizycie O. Generała Zakonu, 
O. Ezechiela, odłączono klasztory polskie od prowincji austrjackiej 
i utworzono z nich osobną semi-prowincję, wybór na pierwszego jej 
przełożonego padł znowu tym razem na O. Chryzostoma, który tym 
sposobem jeszcze więcej zespolił się z naszym krajem i Karmelem 
I'olskim. 

Sprawował godnie tak odpowiedzialny urząd głowy odrodzonega 
Karmelu w Polsce przez dziewięć lat. W czasie wojny światowej, 
w pierwszym jej roku, zmuszony wraz z wielu swymi podwładnyni! 
opuścić swoją rezydencję krakowską, przebywał $. p. O. Chryzostom 
w klasztorze naszym we Wiedniu, kierując stamtąd sprawami pro- 
wincji i mając pieczę nad zakonnikami, którzy tam z Polski się schro- 
nili i znaleźli gościnne przyjęcie. Kiedy jednak nawała wojny prze- 
sunela się na Wschód, powrócił zaraz do swej prowincji, tym razem 
atoli już do czerneńskiego klasztoru, albowiem konwent krakowski 
był prawie w zupełności zajęty przez wojsko. W nowicjacie bvł naj- 
lepszym wzorem obserwy zakonnej dla wszystkich, a szczególnie dla 
nowicjuszów. Mimo podeszłego już wieku i wyczerpania sił wstawał 
zawsze regularnie o północy na Jutrznię, uczęszczał do chóru i na 
wszystkie akty wspólnego życia z przedziwną ścisłością, przestrzegał 
godzin modlitwy, skupienia, milczenia, zalecał nie tylko słowem, ale 
przedewszystkiem przykładem, jak trzeba żyć wedle pierwotnej Re- 
guły Karmelu. To też nie dziw, że przy wyborach na przełożonego 
w Czernej w r. 1918 jemu powierzono znowu ten nowy obowiązek, tak, 
że odtąd był równocześnie przełożonym nowicjatu czerneńskiego. 
jakoteż i całej prowincji. Nadmienić tutaj trzeba, że w tym właśnie 
czasie za jego przełożeństwa odzyskał nasz Zakon dwie swoje dawne 
fundacje: w Lublinie przy ul. św. Ducha i w Berdyczowie słynny na 
całą Ukrainę klasztor z cudownym obrazem Matki Boskiej Berdy- 
czowskiej. SS. Karmelitanki Bose zaś osiadły w r. 1919 z powrotem 
w Poznaniu, skąd za czasów „Kulturkampfu“ zostały wypędzone do 
krakowa. 

Dopiero w r. 1920, kiedy została wskrzeszoną polska prowincja 
Karmelitów Bosych, mógł $. p. O. Chryzostom, po zdaniu przełożeń- 
stwa w inne ręce, powrócić z radością do zacisznego, zwyczajnego 
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życia w klasztorze. Uproszony przez nowego O. Prowincjała, pozostał 
w Polsce. Tak się przyzwyczaił do nas, że umrzeć między nami, jeśli 
taka wola Boża, postanowił. Żył jeszcze 8 lat w klasztorze wado 
wickim. W dalszym ciągu świecił przepięknym przykładem obserwy 
zakonnej. Dziwna w tym okresie przebija się u niego prostota w obco- 
waniu z drugimi, wielka miłość bratnia, tak że on, przedtem tak 
poważny, każdego teraz umiał rozweselić i przyjaznem słówkiem 
zachęcić do dobrego. Czas wolny przeplatał po największej części głę- 
bokiemi studjami Pisma św. i filozofji, których miłośnikiem był całe 
życie. 
(Dokończenie nastąpi). br. Jan Kanty od św. Teresy. 
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Z okazji 300-nej rocznicy kultu i przynalezenia cudownej figurki 
Dzieciątka Jezus w Pradze została wydana staraniem „Głosu Karmelu" 
książeczka p. t. „Cudowne Pragskie Dzieciątko Jezus“, obejmująca 
Jego historję, wiele nadzwyczajnych łask, nabożeństwo, nowennę do 
Bożego Narodzenia i t. d. (Stron 96. Cena 1 zł. 40 gr.). 


W administracji „Głosu Karmelu" jest również do nabycia „Deszcz 
róż“ św. Teresy od Dziec. Jezus, opowiadania przepiękne, urozmaicone 
bardzo licznemi rycinami, wydane przez Karmel Poznański. (Stron 238 
in 8°. Rycin 97. Cena 4 zł. Dochód przeznaczony na budowę kościoła 
SS. Karmelitanek Bosych w Poznaniu). Bardzo gorąco polecamy naszym 
czytelnikom oba te nowe wydawnictwa Karmelitańskie. 
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MÓDLMY SIĘ ZA NASZYCH ZMARŁYCH. 


l. Zakonu: Wenecja, Włochy: Br. Józef od Zaślubienia Matki Najświętszej. 
+ 1. IX. 1928, lat 76, prof. 44. 


Chile, Ameryka, (Prow. Hiszp.): O. Libocjusz od Najśw. Sakram. 
+ 5. IX. 1928, lat 55, prof. 27. 


Calagurris, Hiszpanja: O. Michał od św. Józefa. + 13. IX. 1928, 
lat 47, prof. 58. 


2. Zakonu: Marene, Włochy: M. Teresa Eljasz od św. Filipa. | 6. IX. 1928, 
lat 47, prof. 22. 


Gandawa, Flandrja: M. Rafaela od Najśw. Serca. + 2. IX. 1928, 
lat 49, prof. 23. 


3. Zakonu: Czerna: Bartłomiej (zak. Bonawentura) Kramarz, + 16. VI. 1928, 
lat 71, prof. 31. 


Myślenice: Michalina (zak. M. Magdalena) Łuczkosińska, +T 24. 
VIII. 1928, lat 26, prof. 2. 


Zabrze (Śląsk Niem.): Anastazja Tkocz, T 1928, prof. 22. 
Run 


—— 


Ofiary na Misje Karmelitańskie złożyli: 


Wacław Bielecki 5 zł; Józefa Smerekowa 5 zł; M. Skoryna, Kraków 5 zł; He- 
lena N. 2 zł; T. Szaperowa 5 zt; P Głombik 25 zł; M. Kosider, Bielszowice 
2 zl; NN. Dąbrówka W. 10 zł; A. Mrózek, W. Piekary 5 zł; p Z. Maciejowska, 
Kraków 5 zł; A. G. 10 zł; P. Galos 2 zł; A Stolecka, Katowice 6 zł; A. Wer- 
wieńska, Buffalo 5 Dol; pp. Gleczmanowie, Myślenice 3 zł; Fr. Burczyk, My- 
słowice 5 zł; J. Mocha, Biskupice 10 zł; M. Huchulska Mikołów 20 zł; AP. JP. 
70 zł; Krawczyk, Katowice 2 zł; Sunatalla 1 zł; Klinówna, Starogard 2 zł; M. 
Frymasz 3 zł; NN. z Piasku 2 zł; J. Jentzmyk 4 zł; Fl. Gonsior, Bogucice 3 
zł; A Lonszek 3 zł; W. Wolny, Katowice 2 zł; A. Morawiec, Pszczyna 5 zł; 
Przew. X. Hermanowicz, Białystok 5 zł; III. Zak. Lublin 18 zł; p. Maciejowska 
na podziękowanie za odebrane łaski 5 zł; NN. Mikołów 2 zł; p. Małecka, Mi- 
kołów 10 zł; NN. Mikołów 10 zł; J. Wieczorek, Rybnik 3 zł; NN. 6 zł; Dudek, 
Mikołów 2 zł; Karmel, Lwów 1 Dol; Przew. X. T. Gronwald, Śmigiel 12 zł; 
Helena N. 7 zł; NN. Szopienice 20 zł; składki na Mszy św. w Krakowie 35 zł; 
skarbonka Kraków 20 zł; skarbonka-Wadowice 44 zł. — „Chóry Marj.“ Kra- 
ków 141 zł; Wadowice 37 zł; Wilkowice 52 zł; Zawoja 27 zł; Poznań 7:50 zł; 
Łagiewniki ŚL. 50 zł; Mysłowice 3 zł; Biertułtowy 3 zł; Świętochłowice 60 zł; 
Dobromil 30 zł; Wilno 25zł; p. Ranik 10 zł; Biskupice Śl. 26 zł; Bytom 15 zł; 
Raciborz 17 mk; Przeworsk 10 mk; Szomberg 5 mk. I 


Wszystkim ofiarodawcom i Zelator. „Chórów Marj.“ serdeczne „Bóg zapłać“! 


Za wszystkich Dobrodziejów Misji Karmel. oraz za członków „Chórów 
Marj.“ odprawi się Msza św. dnia 24. listopada, t. j. w Uroczystość św. O. 
N. Jana od Krzyża. 


—— | 


Na nasze ,kolegjum“ w Wadowicach zlozyli: 


W. J. z Krakowa 10 zł; NN. z Pawłowa 10 zł; NN. z Wadowic 10 zl; K. Jedrz- 
kiewicz 20 zł; J. Chrystoph 50 zł. — Na ubogich wychowanków: Kat. Rypien 
8 zł; Marja Sznajdrowiczowa 50 zł; Józef Ranik 12 zł; Jan Fabin 10 zł. 


Serdeczne „Bóg zapłać“. 


 — | 


Ofiary na fundusz wydawniczy „Głosu Karmelu'* złożyli: 


Katarzyna Kumela 10 zł; Juljusz Wolnik 6 zł; Antoni Bytnar 1 zt; X. Włady- 
sław Iwanicki 2 zł; Władysław Wolański 20 zł; Zuzanna Leńczewska 5 zł; A. 
G. z Chropaczowa 2 zł; A. Spyra 2 zł; Dr. Fr. Ciszewski 4 zł; Zel. honor. 
z Lublina 18 zł; Zel. honor. z Wadowic 6 zł; August Lissy z Katowic 20 zł; 
Olga K. z Krakowa 5 zł; Józef Łukaszek 2 zł; NN. przy furcie 1 zł; Hr. 
Klem. Pruszyńska 1 zł; Klemens Nazarewicz 6 zł; Anna Werwieńska z Buffalo 


4 Dol; Jadwiga Krajczanka 20 zł; Dr. Józef Kaczmarski 20 zł. 
Za wszystkie ofiary, tak cenne i potrzebne dla utrzymania i rozwoju naszego 


pisemka, składa szlachetnym ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać !* 
REDAKCJA. 


Za wszystkich dobrodziejów, współpracowników i czytelników „Głosu 
Karmelu* zostanie odprawiona Msza św. w uroczystość Wszystkich Świętych 
dnia 1. listopada b. r. 


Prenumerata „Głosu Karmelu" na I-sze półrocze 1928 wynosi w kraju 

2— zł, na cały rok 4— zł. — W Ameryce prenumerata roczna 1— $, 

we Francji 18 fr. — w Niemczech 3 mn. — w Czechosłowacji 24 k. cz., 
Pojedynczy zeszyt 50 gr. 
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